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RADYKAŁ.

CO DALEJ?
ow a Izba ludow a nie 
różni się niczem od 
poprzedniej. — P od  
znakiem walki p o d ­
jazdow ej i in tryg za­
kulisowych o teki mi- 
nisteryalne ogłaszają 
wielkie stronnictw a 
swe nuncya, a w  Iz­
bie płynie w ym ow a 
jak  b rudne fale W ie­
denki, o k tó re nikt 
się nie troszczy.

W  chwili, w  której się p iętrzą przed rządem  i 
parlam entem  olbrzym ie zadania ludow ych koniecz­
ności, w chwili, w  której napór opinii publicznej 
wszystkich sfer jak nigdy przedtem  naciska na rzą­
dzące czynniki, by podjęły w końcu szeroką akcyę 
ekonom iczną, k tó raby  zreform ow ała podstaw y g o ­
spodarczego obro tu , w  chwili, w  której wszystkie 
wysiłki woli i umysłu skupić się pow inne około 
tych zagadnień, — w  tej chwili najw ażniejszą kwe- 
styą, około której się obraca całe isto tne życie 
stronnictw , której rozwiązaniu najwięksi gracze p o ­

lityczni pośw ięcają cały w yskok i rdzeń swych m ó­
zgów, — to  sp raw a: czy m a być dw óch mini­
strów  czeskich, czy tylko jeden, czy to  m ają być 
biurokraci, czy politycy, — czy m a pozostać G autsch, 
czy też m a przyjść S turgkh, czy może Biliński ?

O  tern, że ze stanow iska potrzeb  ludow ych to  
rzecz najobojętniejsza — praw ie — że nikt nie p o ­
myśli.

Ze stanow iska potrzeb  ludow ych i polityki lu­
dowej kw estya ta  nie pow inna naw et na chwilę 
zająć um ysłów, bo czemże różni się G autsch od 
S tiirgkha, czy S tu rgkh  od Bilińskiego?

Jakiż kierunek myśli, jaka  idea, czy jaka zdol­
ność um ysłowa, lub polityczna ich odróżnia od 
siebie?

A  jednak  z chwilą, gdy z k tórego  ką ta  ktoś 
zaw oła „przesilenie", cała prasa, cała Izba i w szyst­
kie czynniki polityczne, jak  po d  w pływ em  psychozy 
jakiej, już nic nie widzą, niczem się nie zajmują, 
do niczego nie przyw iązują wagi, — jak  tylko do 
wszelakich kom binacyi m inisteryalnych, k tóre znów, 
rzecz naturalna, oddziałują na ogólne położenie 
w Izbie, gdyż nader liczni kandydaci ministeryalni, 
znow u tylko pod  tym  kątem  widzenia, i przez ten
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pryzm at patrzą  na sytuacyę i pod w pływem  takich, 
może i nieśw iadom ych instynktów , przyczyniają się 
do „rozw iązania" przesilenia.

Prezesa Koła polskiego opiew ają od  tygodni 
dzienniki rządow e — jaką to  opatrznościow ą w prost 
odgryw a rolę w  dzisiejszym parlam encie i jak  pod 
jego niemal b a tu tą  składnie i spraw nie tańczy rząd 
i jak  Biliński gra , tak  w tóru je  cała Izba.

I może dałoby  się szczypta tego  osiągnąć, g dy­
by... ach gdyby pan Biliński nie był równocześnie 
kandydatem  na prezydenta m inistrów .

T a ekspekta tyw a narzuca p. Bilińskiemu pew ien 
specyalny kąt widzenia, —  k tó ry  stanow czo nie 
jest pożądanym  ze stanow iska K oła polskiego, — 
które jedynie i wyłącznie stanow ić w inno o k ro ­
kach jego prezesa.

Bez chęci ubliżenia p. Bilińskiemu twierdzim y, 
że perspektyw a na stanow isko prezydenta mini­
strów  zaciem nia horyzont polityczny prezesa Koła 
polskiego i że stąd  w ynikają kom plikacye z punk tu  
widzenia, wyłącznie interesów  polityki kraju, wcale 
niepożądane.

Na dow ód w ystarczy przytoczyć dw a fakty. 
Pierwszym  — to  wniosek w  spraw ie włoskiego 
fakulte tu  praw niczego.

Gdzie była po trzeba ze stanow iska interesu k ra ­
jow ego, — by prezes K oła polskiego angażow ał 
się w  drażliwej spraw ie, k tó rą  W łosi uw ażają za 
spraw ę pierw szorzędną n a ro d o w ą?

Gdzie był — obok tego  rozum  stanu  — by się 
angażow ał kierow nik polskiej polityki tam , gdzie 
zw ycięstwo nie było pew nem , — a nastąp iła  m o­
ralna przegrana.

P . Biliński jest zbyt w ytraw nym  politykiem , by 
mu się m ogło trafić tego  rodzaju fau t pas tam , 
gdzie działa jako  polityk z ch łodną rozw agą i gdzie 
go  g ra  polityczna osobiście jeszcze nie rozgrzała 
i nie roznam iętniła, gdzie m a w ew nętrzny spokój, 
k tó ry  go wstrzym uje od  ryzykownej staw ki.

Ale ten  chłodny spokój opuszcza gracza także 
politycznego, — gdy osobiście jest zaangażow any 
i gdy nie wie, k tó ra  chwila przyniesie mu ow ą 
„głów ną" w ygraną.

O  ile tedy  b łąd  w spraw ie faku lte tu  w łoskiego 
przypisujem y chętnie pew nem u oszołomieniu, p ły ­
nącem u z naturalnego  podniecenia w  dniach „wiel­
kiej" audyencyi, k tó ra  znalazła prezydyalno-m inis- 
teryalne kom entarze w  prasie i w Izbie, —  o tyle 
drugi b łąd  polityczny, popełniony przez p. Biliń­
skiego idzie już więcej na rachunek prem edytacyi 
na tem  samem tle prezydyalno-m inisteryalnem .

M amy na myśli stanow isko, jakie zajął p. Bi­
liński imieniem Koła polskiego w  spraw ie: b iu ro ­
kratycznych, czy parlam entarych  m inistrów.

Ze stanow iska interesów  kraju  jest nam  istotnie 
obecnie H ekubą — czy m inistrem tym  lub owym 
będzie jakiś konserw atysta  z parlam entu , czy z biu- 
rokracyi. -— W  naszych stosunkach rzecz ta  tem  
obojętniejsza, że, jak  dośw iadczenie uczy, każdem u 
ministrowi polskiem u zawsze jeszcze w  mig jakiś okręg 
w yborczy ofiarow ał m andat.

Z drugiej strony  nie znaliśmy nigdy p. Biliń­
skiego z jego przeszłości, jako  tak iego  gorącego 
zwolennika rządów  ściśle parlam entarnych .

W ięc nagła opozycya p. Bilińskiego przeciw  
kamieniowi m ądrości, jaki w ykoncypow ali politycy 
czescy w  porozum ieniu z p. G autschem , — gdzie 
rozw iązanie w szystkich trudności miało leżeć w  od ­
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daniu tek m inisteryalnych dwom  urzędnikom  
czeskim, —  przedstaw iać się musi znow u, jako  p o ­
ciągnięcie na szachow nicy dla celów, nie m ających 
nic w spólnego z interesam i kraju.

Pociągnięcie zbyt przejrzyste, całkiem n iedosta­
tecznie um otyw ow ane, k tó re w yw ołuje odrobinę 
niesm aku, a w następstw ie prow adzi to  znów do 
przegranej.

Bo, ostatecznie, skoro się p. G autsch tak  ułożył 
z Czechami, nie m ógł się już cofnąć, a p. Biliński 
znalazł się potem  w  tej konieczności, iż musiał 
sam, dla odw rócenia od siebie zarzutu, iż zaprze­
paścił sytuacyę, doradzać narodow em u związkowi 
niemieckiemu, by się zgodził na żądania Czechów.

Tak więc dążenie do  tek  znamionuje nietylko 
politykę Izby posłów  całej, ale też politykę Koła 
polskiego.

Konserw atyści niczego się nie nauczyli i nic nie 
zapomnieli z daw nych swoich rządów  w  Kole.

A  w  k ra ju ?
I tu taj nie lepiej. — Blok wyborczy, k tó ry  był 

do pew nego stopnia konieczną sam oobroną p rze­
ciw partyjnej, bezideowej zachłanności i egoizmowi 
narodow ych dem okratów , sta ł się obecnie narzę­
dziem i środkiem  dla utrw alenia rządów  stańczy- 
kow sko-konserw atyw nych w  kraju.

W  nam iestniku Bobrzyńskim  żadna sp raw a a d ­
m inistracyjna, ani gospodarcza nie znalazła ani p o ­
mocy, ani orędow nictw a.

Dr. Bobrzyński niem a dla spraw  adm inistracyj­
nych, ani gospodarczych, nietylko żadnego zrozu­
mienia, ale naw et żadnego zainteresow ania.

Nie było w ypadku, w  którym by Dr. B obrzyń­
ski okazał pow ażną chęć poinform ow ania się na 
seryo o jakiejkolw iek spraw ie adm inistracyjnej, lub 
w yrobienia sobie, czy to  w spraw ie pokrzyw dzo­
nej adm inistracyjnie strony, czy też w spraw ie 
ogólnej, w łasnego zdania.

Dr. Bobrzyński jest politykiem  i profesorem  
i poza interesem  stronnictw a, k tórego  jest szefem, 
nie widzi więcej niczego i nie chce niczego widzieć.

A dm inistracya kraju zdaną jest, jak  nigdy p rzed ­
tem  i jak  nigdzie, na łaskę i niełaskę biurokracyi, 
a osobisty w gląd  i w pływ  nam iestnika ograniczony 
jest ściśle do  sp raw  natu ry  politycznej, lub o p o d ­
kładzie politycznym .

G dyby się przytem  Dr. Bobrzyński kierow ał 
chociaż w doborze kierow ników  adm inistracyi, z łona 
biurokracyi, tylko względam i na dzielność tych 
urzędników , ich zdolności fachow e, ta len t, p raw ość 
i pilność?

Ale i o tem  m owy niema. — W alcząc z n aro d o ­
w ą dem okracyą, ob ra ł Dr. Bobrzyński jej m etodę.

Chodzi jedynie o to , by obsadzać naczelne s ta ­
now iska swoimi ludźmi i wzmocnić swoje s tro n ­
nictw o. Naczelne urzędy są dziś dostępne tylko 
konserw atystom  i d latego są w najsłabszych rę ­
kach, co się odbija na całej krajowej adm inistracyi.

D r. Szlachtowski, osobiście najgodniejszy czło­
wiek, jest najsłabszym  prezydentem  krajow ej Dy- 
rekcyi skarbu . P odan ia  i rekursa stron  leżą l a t a -  
m i bez załatw ienia, fiskalizm święci orgie i w y­
m yśla coraz dokuczliwsze szykany; gdzie chodzi 
o ulgi, ustaw ow o stronom  należne, tam  się za ła t­
wienie przew leka w  sposób  oburzający, a tym cza­
sem ściga się i prześladuje strony  egzekucyami 
o urojone zaległości, a pom ocy u Dr. Szlachtow - 
skiego jeszcze nikt nie znalazł.



W  Dyrekcyi dom en i lasów  rządzi się jak  szara S ą to  stosunki nie do zniesienia nadal. Polity-
gęś paniczek, p. Cieński, k tóry  usunął w szystkich czny antagonizm  stronn ictw  dem okratycznych roz- 
odpow iedzialnych kierow ników  urzędu i pod osłoną zuchwalił konserw ę do niemożliwych granic, 
„wysokiej ap ro b aty "  robi, co chce. N am iestnik zaś Czy musi tak  pozostać w iecznie? Czy demo-
idzie za nim ślepo i nie zada sobie nigdy tru d u , kracya nie znajdzie w  sobie tyle ofiarności z w łas- 
by choć rzecz m erytorycznie zbadać. nych nienawiści wzajem nych, ż w łasnych ambicyi

O  Radzie szkolnej krajow ej naw et w styd  w spom - do rządzenia innymi odłam am i dem okracyi, z prze- 
nieć. Rum ieniec w stydu i oburzenia w ystępuje na kory, z uporu  i tych  w szystkich w ad  dem okraty- 
tw arz na sam o wspom nienie — tego operetkow ego cznych, aby  się skojarzyć w  imię idei i d o b ra  kraju 
kierow nictw a naszej krajow ej komisyi edukacyjnej, i o trząsnąć ze siebie jarzm o konserw atyw ne, 
najwyższej m agistratury  polskiego w ychow ania. Czy niem a na to  środka żadnego, żadnego ra-

N aw et tę  jedyną dziedzinę, w  której Dr. Bo- tu n k u ?  
brzyński jest fachow ym , zdał zupełnie na łaskę O  tem  w następnym  artykule,
i niełaskę „urodzonego z księżniczki" w iceprezydenta.
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D R .  J U D Y M .

Czy naprawdę renesans „demokracyi polskiej"?
Był czas, kiedy dem okracya galicyjska stanow iła 

ubogi w dostojeństw a, mimo to  bogaty  ideowo 
i pow ażny czynnik polityczny i kulturalny. D w a 
były takie okresy : jeden za Franciszka Smolki, 
kiedy absolutystyczno-feudalna A ustrya przeobrażała 
się w  państw o  konstytucyjne, drugi za Rom anowi- 
cza, R o ttera  i ich tow arzyszów , po  dokonanem  
bankructw ie polityki stańczykowskiej, kiedy opinia 
Galicyi oczekiw ała niecierpliw ie zm iany system u, 
k tóry  sprow adził zacofanie i m artw otę  w e w szyst­
kich dziedzinach p racy  gospodarczej, społecznej i 
kulturalnej i groził żywiołowym  w ybuchem  nieza­
dow olenia. Jednym  i drugim  razem  dem okracya 
galicyjska nie w yzyskała do końca pomyślnej sy tu ­
acyi, da ła  się obezw ładnić i straciła znaczenie w aż­
nego czynnika po litycznego : „pierw szy raz w skutek 
m acchiaw elskiego „przy tob ie  stoim y" stańczykie- 
ryi, drugi raz w skutek dem agogicznego frazesu re­
akcyjnej party i „narodow o-dem okratycznej". P rze­
g ran a  m usiała być chw ilową, bo życie nie da się 
pow strzym ać w  swoim rozw oju, dem okracya zatem, 
jak  ów  m ityczny Feniks, m ając zdolność sam ood- 
rodczą, m usiała znaleść chwilę, w  której m iała na 
now o poprow adzić życie po jego d rogach  n a tu ra l­
nych, ażeby dążyć statecznie do granic, przyrodzo- 
nemi praw am i człow ieka zakreślonych.

Chw ila tak a  szczęśliwa zjaw iła się dla dem o­
kracyi w  ostatn ich  kilku latach, gdy  ludzie najcier­
pliwsi stracili zaufanie do „narodow ej dem okracyi", 
gdy naw et najnaiwniejsi przekonali się o jej zu­
pełnej i bezwzględnej reakcyjności. Był to  więc 
objaw  całkow icie naturalny, że czynniki rzetelnie 
dem okratyczne chwilę możliwości pożytecznej p racy 
odczuły i zawiązały Polskie stronnictw o postępow e, 
k tó re konserw atyzm ow i i narodow ej dem okracyi 
przeciw staw iło godny najlepszych tradycyi patryo- 
tycznych, nowocześnie pom yślany p rogram  postę- 
pow o-dem okratyczny. Sym patya, z jaką  p arty a  p o ­
stępow a, mimo najohydniejszej nagonki przeciw ni­
ków, pow itaną została w  całym  kraju, przeraziła 
z jednej strony  reakcyę stańczykow sko-narodow o- 
dem okratyczną, z drugiej strony obudziła z letargu 
dem okracyę galicyjską daw nego au to ram entu . T a 
ostatn ia  osądziła bowiem, że przyszedł m om ent, 
w  którym  musi się jakoś w ypow iedzieć : albo przy­
stąpić grom adnie do now ego stronnictw a, albo usi­

łow ać w skrzesić piękny niegdyś, później jednak  
m ocno przytuczony i w yblakow any au to ry te t. Za 
dużo miała jenerałów , ażeby w stąpić w  szeregi, 
za lewicową, za skrajną w ydała się jej now a szcze­
rze dem okratyczna organizacya, daw ne zaś w spom ­
nienia nie pozw oliły jej stanąć  w yraźnie po  stronie 
reakcyi, — i oto  poczęło się zapładnianie p o p io ­
łów , ak t odrodzeńczy.

Rzecz nie była ła tw a, bo  cóż m ogła przynieść 
now ego odrodzona form acya, skoro  P olsk ie s tro n ­
nictw o postępow e, z najlepszych czerpiąc tradycyi, 
p rogram  dem okratyczny wszem w obec obwieściło, 
p racy  się podjęło, chrzest krw i odbyło  i oparło  się 
na zgodnej opinii najenergiczniejszych kół obyw a­
telskich. Rzecz niełatw a, a jednak  się odbyła, w m ał­
żeństw ie nie bardzo  legalnem, na sposób indyjskich 
A psaras, albo rzymskiej Rei Sylwii; koniec końców  
skutek  nastąpił. T rudu  brzem ienności podjął się 
sym patyczny senator, m ów ca barykadow y, w  dzia­
łaniu safandu ła; za męża wziął sobie ducha z pod  
znaku p taków  (dla dobrej w różby 1) — z konserw a­
tyw nych najkonserw atyw niejszego; po łożną został 
wyższy urzędnik-em eryt, poglądów  konserw atyw no- 
dem okratyczno-klerykalno-postępow o - u rzęd o w y ch ; 
w kum y w  pierw szą parę  poszedł paradoksalny  
adw okat i redaktor-przem ysłow iec ze sporym  o r­
szakiem burm istrzów  prow incyonalnych i innych 
gości przygodnych i przypadkow ych. 1 urodziło  się 
dziecię, niew iadom ych w łasności i przym iotów ,
0 urodzeniu jego  zaw iadom iono telefonicznie kaw ki 
z nad  jezuickiego ogrodu  i z po d  W ysokiego zam ­
ku; dziecięciu Feniksowi dano  daw ne imię: „dem o­
kracya polska". C hodzą wieści, że dziecię żyje, 
rusza się, jest bardzo  łaknące i spragnione, umie 
już naw et jedno  słow o: „papa", o mamie jeszcze 
nie wie.

Lecz żart na stronę, choć rzecz tak  jest w esoła, 
że tru d n o  nie żartow ać. T rzeba n ap raw dę milieu 
politycznego galicyjskich stosunków  i galicyjskich 
„dem okratów ", ażeby tak  osobliw y zespół duchow y 
w ydał na św iat istotę żywą, której na dobitek, 
(choć tak  nie do uw ierzenia dziedzicznie obciążona), 
dano  imię dem okracyi, ażeby nareszcie w tak  har- 
monijnem(l) tow arzystw ie m ówić o renesansie pol­
skiej dem okracyi i na odrodziny jej bić z moździeży
1 sam opałów . T rzeba nap raw d ę kociej zręczności
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konserw atystów  galicyjskich, ażeby w obec zbliża­
jącego się do nich szybkim krokiem  niebezpieczeń­
stw a umieć urodzić w sam ą porę dzieciątko de­
m okratyczne i przy pom ocy tego  dobrze ssącego 
niem owlęcia rządzić nadal i niepodzielnie w spo­
sób konserw atyw ny. N iew yczerpana jest m atka- 
p rzyroda w urodzinach sw o ich ! Niepospolicie m ą­
d rą  jest dem okracya daw nego autoram entu , no­
sząca takie dziecię cudu w żywocie sw o im ! Szczę­
śliwi obyw atele galicyjscy, których to  dziecię już 
w pow ijakach m a o d tąd  prow adzić na arcym ister- 
nym pow rózeczku.

Dziecię w olno oglądać i w olno mu wróżyć. 
Rozpatrzywszy jego cudow ne urodzenie i pierwsze 
objaw y skłonności życiowych, popatrzm y mu na 
rączkę lew ą i zabaw m y się w  chirom ancyę. Rączka 
ukształtow ana jest dobrze, cokolwiek przyduża, ale 
to  nic — tem  lepiej będzie chw ytać i nie tak  ła t­
w o wypuści. Linie już tak  wcześnie są m ocno p o ­
gm atw ane, — pom ów m y o nich poważnie.

D em okracya jest stronnictw em  burżuazyjnem , 
czyli mieszczańskiem i dąży do tego, ażeby m iasta 
nadaw ały  ton  (jeżeli całkowicie rządzić nie mogą), 
polityce krajow ej. Tego, dziecię nasze, z ojca k on­
serw atysty  urodzone, liniami rączki w cale nie obie­
cuje. Przeciwnie zdaje się zapow iadać, że poświęci 
zawsze interesy m iast interesom  agrarnym  wielkich 
właścicieli i o w pływ  skuteczny na politykę k ra ­
jow ą wcale się nie będzie ubiegać.

D em okracya jest z natu ry  stronnictw em  postępu, 
umie naw et budow ać barykady  dla u tw ierdzania 
wolności sum ienia i przekonania, dla zdobyw ania 
praw dy  naukow ej i wyzw alania narodu  z pod 
przem ocy przesądu. Nasze dziecię pozw oli na libe­
ralizm, lecz tylko w pustelniczej sam otności, lub 
w  teatrzyku  rozm aitości; w olność przekonania, o ile 
o przekonania będzie dbało , zostawi tylko dla sie­
bie ; p raw dę naukow ą przekaże laboratoryom  i g a ­
binetom  praw om yślnych uczonych, a w yzwalanie 
z przesądów  zostaw i duchow nym  kilkunastu ob ­
rządków  i w yznań, k tó re m ają w  Galicyi u staw o­
we upraw nienie.

D em okracya jest stronnictw em  gospodarczem , 
dbającem  o rozwój handlu  i przem ysłu, o pom no­
żenie produkcyi krajow ej, o zrów now ażenie in te­
resów  pracy  i kapitału , o zapobieganie skutkom  
klęsk elem entarnych, o należyte urządzenie szpital­
nictw a, dobroczynności publicznej, o ułatw ianie 
zdobyw ania pracy  i t. d. Linie rączki cudow nego 
dzieciątka zdają się okazyw ać pew ną skłonność do 
publicznego i głośnego om aw iania sp raw  tego  ro ­
dzaju, ale kreseczka czynu przepow iada, że o tyle 
tylko dziecię będzie się s tara ło  spraw y te realizo­
wać, o ile one nie szkodziłyby interesom  latyfun- 
dystów , o ile nie będą obciążały ich podatkam i, 
o ile nareszcie nie w yw ołałyby w zrostu uśw iado­
mienia robotn ików  i pow stan ia licznego zastępu 
ludzi zaw odów  w olnych, k tórych nie m ożnaby cią­
gnąć bezkarnie na powrózeczku, k tórzy  — co g o ­
rzej —- m ogliby się upom nieć nap raw d ę o p raw a 
dem okracyi.

D em okracya jest nareszcie i przedew szystkiem — 
że pom iniem y inne znam iona — stronnictw em  na- 
rodow em  w  najlepszem  tego  słow a rozumieniu. 
T w orzy się najpierw  i m a swoje siedziby po  w iel­
kich m iastach, gdzie grom adzi się najlepsza cząstka 
każdej społeczności. Tutaj bow iem  są cen tra  pracy  
naukow ej, około których skupia się w ybór sił in-

tcllektualnych. Tutaj ześrodkow uje się adm inistra- 
cya, gospodarka, finansow ość i dziennikarstw o, 
k tóre umożliwiają przegląd w szechstronny zasobów  
pracy  narodow ej i u łatw iają  egzystencyę w n a jtru ­
dniejszych zjaw iskach życia zbiorow ego. Tutaj na­
reszcie w ytw arza się najwcześniej po trzeba shar- 
m onizowania współżycia m iędzyzawodowego, gdyż 
wielkie zbiorow iska odczuw ają najsilniej wszelkie 
w ahania rów now agi społecznej i posiadają najw ięk­
szą zdolność natychm iastow ego reagow ania na o b ­
jaw y szkodliwe i niepożądane. W  m iastach zatem  
dojrzew a najpełniej typ  obyw atela, typ  człowieka, 
ogarniającego w szechstronnie potrzeby  zbiorow ości, 
k tó re w norm alnych społeczeństw ach są identyczne 
z potrzebam i narodow em i. M iastom tedy  należy się 
kierunek dusz, w  nich też pow stała  myśl dem o­
kratyczna, k tó ra  nie tylko um iała się przeciw staw ić 
daw nej polityce przywilejów, ale zarazem  wyraziła 
najzupełniej ideały hum anitarne i religijne (nie w y­
znaniow e !) nowoczesnej społeczności.

N ow onarodzone dzieciątko dem okratyczne zdaje 
się o tak  wielkich zadaniach nic zgoła nie wiedzieć 
i roli dem okracyi miejskiej o wyżej określonych 
zadaniach w cale nie rozumieć. M aleńką p róbę  jego 
p od  tym  względem  niedojrzałości oglądam y od nie­
długiego czasu w  spraw ie reform y wyborczej do 
Sejmu, k tó ra  nie pozw ala na żadne złudzenia.

Ścisła dyagnoza, postaw iona now em u tw orow i, 
t. zw. dem okracyi polskiej, zmusza tedy  do su ro ­
wej krytyki. Ż adną zaś m iarą nie dopuszcza, ażeby, 
m ówiąc o nim, w olno było mówić o renesansie 
dem okracyi polskiej. R enesans ten  istnieje, ale mie­
ści on się w organizacyach Polskiego stronnictw a 
postępow ego, k tó re na dzisiaj przedstaw ia naj­
czystszy p rogram  myśli dem okratycznej i najwyższą 
jej w artość ideow ą, a k tó re narodziło  się nie pod 
natchnieniem  zaatakow anych interesów  konserw a­
tyw nych, ale w yrosło w prost z gleby narodow ej, 
jako  w ytw ór organiczny rozumu, uczucia i sum ie­
nia narodow ego. I nie w skrzeszona przed dw om a 
tygodniam i dem okracya polska, ale Polskie s tro n ­
nictw o postępow e, choćby najbardziej napastow ane 
przez dotychczasow ych posiadaczy, będzie unosiło 
sztandar myśli dem okratycznej w  Galicyi i ten  tylko 
sztandar będzie symbolem zjednoczonego na o rg a ­
nicznych podstaw ach  głosu obyw atelskiego.

A  jednak! Czy nowy tw ó r należy uw ażać za 
bezwzględnie szkodliwy i nieużyteczny? Taki sąd 
należałoby o nim w ydać w  każdem  społeczeństw ie 
norm alnem . W  naszem  społeczeństw ie trzeba być 
na wiele rzeczy cierpliwym i mieć dużo w yrozu­
miałości. Sam  fakt, że ludzie „urzędow i i na s ta ­
now iskach" nie mogli ścierpieć frazesu i dem agogii, 
„narodow ych dem okratów ", jest objaw em  pocie­
szającym. O druch  w skazuje, iż naw et ci ludzie o d ­
czuli, że dzieje się źle, że organizm  potrzebuje ra ­
tunku . Jeżeli nowej organizacyi uda się zniweczyć 
dem agogię, już to  sam o będzie spo rą  zasługą. Do 
rzeczy now ych now a organizacya nie będzie zdolną, 
bo zbyt ją  w ypaczono w  samym zarodku. Nie 
zdoła utrzym ać się na dłużej w  przym ierzu z kon­
serw atystam i, więc po niedługim  czasie musi zw ię­
dnąć, a energiczniejsze jej nabytki m uszą stanąć 
przy program ie Polskiego stronn ictw a postępow e­
go, choćby naw et do jego organizacyi oficyalnie 
nie w stąpiły. Fala życia nie da się bowiem  p ó ł­
środkam i na dłużej pow strzym ać, gdyż półśrodki -— 
to  tylko ów  osioł z bajki, k tóry  w łasnem  cielskiem
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chciał bieg strum ienia górskiego zatam ow ać. D la­
tego  w obec nowej kreacyi trzeba być pobłażliwym , 
lecz patrzeć jej pilnie na palce, a równocześnie 
robić swoje i czekać chwili nie zbyt późnej, w  k tó ­
rej wszystkie umysły szczerze dem okratyczne zro­
zumieją harce konserw atyzm u, który  naprzód przez

„narodow ą dem okracyę", dzisiaj przez „dem okracyę 
polską" sta ra  się nie dopuścić do zapanow ania 
myśli i polityki praw dziw ie dem okratycznej. Z ro­
zumienie to  musi nadejść, a z niem razem  zjedno­
czenie w szystkich sił dem okratycznych w obozie 
Polskiego stronnictw a postępow ego.

GRABOWIEC.

U PRZEŁOMU.
Wiedeń, 31. października.

O statn i tydzień października przyniósł ze sobą 
niepoślednie wzruszenia na terenie parlam entu  au- 
stryackiego. R okow ania między rządem  a stronn ic t­
wami o stw orzenie silnej większości parlam entarnej 
doszły zenitu i zakończyły zię zw rotem  dla w e­
w nętrznego rozwoju p aństw a przełom owym .

W  piątek  27. bm. w dyskusyi budżetow ej za­
b ra ł głos prezydent rządu i oświadczył, że w  Izbie 
poselskiej „ o w o c n a  p r a c a  t a k  d ł u g o  j e s t  
n i e m o ż l i w a ,  p o k ą d  s i ę  n i e  u d a  p o z y s ­
k a ć  d l a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  n a r o d u  c z e s k i e g o " .

W e w torek  31. bm. tenże sam  prezydent rządu 
podał się z gabinetem  do dymisyi.

A by odczuć całą doniosłość tej proklam acyi, 
należy uśw iadom ić sobie dotychczasow y stan  rzeczy.

B ezpłodne, trzyletnie, niemal, urzędow anie Bie- 
n ertha  spow odow ało  z jednej strony  mimowolne 
pow stanie bloku polsko - niemieckiego, z drugiej 
s trony pow ołało  do życia Unię S łow iańską. Blok 
polsko-niemiecki, bogaty  większością jakichś pięciu 
głosów , m iał do czynienia z opozycyą tak  ogrom ną, 
że m ow y nie było o jakiejkolw iek wydajnej dzia­
łalności. Załatw iono te  nieodzow ne potrzeby p ań ­
stw a, k tó re opozycyą słow iańska z łaski przepuś­
ciła, w szystko inne — potrzeby  społeczne — spo­
czywały nietknięte.

P arlam ent stał się w iernem  zaiste zw ierciadłem 
p ań stw a : ludy słowiańskie, walczące z hegem onią 
niemiecką, sukursow aną przez Koło polskie. W y­
nik : jałow ość i biernota.

Dymisya B ienertha w  takich okolicznościach 
s ta ła  się koniecznością dobroczynną. N astępca, k to ­
kolw iek by nim był, m usiał w ysnuć m orał o d p o ­
wiedni z trzechletnich p rak tyk  bienerthow skich.

G autsch zrozum iał odrazu nieodzow ność zmiany 
fron tu  i zapowiedział ją  poniekąd jeszcze w  lipcu, 
podczas konferencyi z przew ódcam i stronnictw .

W ynik głosow ania, odbytego w  połow ie p a ­
ździernika w  przedm iocie ustalenia porządku obrad  
w  Izbie, przyspieszył bezpośrednio wszczęcie roko­
wań. B aron  G autsch  zwrócił się do C zechów  z za ­
pytaniem , pod  jakimi w arunkam i przystąpiliby do 
większości rządowej.

Dni dziesięć niemal toczyły się układy, a prze­

bieg ich był nader znam ienny dla stosunków  p o ­
litycznych A ustryi.

Chodziło o pozw olenie N iemców liberalnych na 
kooperacyę z Czechami w e większości parlam en­
tarnej.

Niemcy liberalni, rozkapryszeni trzyletnim  udzia­
łem w rządach bienerthow skich, rzecz p rosta , nie 
kwapili się uczynić miejsce obok siebie Czechom. 
Niepodzielny w pływ  na w ładzę, m a pew ne w alory 
we w alce narodow ościow ej; należy go więc strzedz 
zazdrośnie. Lecz z drugiej strony niewypow iedziana, 
ale zrozum iała czyhała groźba, że w  razie oporu, 
przyjdzie do w znow ienia „pierścienia żelaznego". 
Zjednoczenie chrześciańsko-socyalne z 73 członka­
mi bardzo ła tw o  m ogłoby zdystansow ać Związek 
narodow o-niem iecki z jego 98 członkami. Różnicę 
25 g łosów  m ożnaby pow etow ać w śród  g rup  in­
nych, a w tedy Niemcy liberalizujący, skazaniby zo­
stali na opozycyonistów .

O b aw a popadnięcia w tę  rolę niewdzięczną 
utem perow ała buńczuczny gest Niemców. Po  d łu ­
gich korow odach  przyszło w Związku narodow o- 
niemieckim do uchw ały zasadniczej. D opuszcza się 
C zechów  do spółdziałania w tegorocznym  p ro g ra ­
mie rządu, z tem  zastrzeżeniem, że ich postu laty  
polityczne nie są do przyjęcia.

W  tej chwili baron  G autsch przerw ał tok  ro ­
kow ań zakulisowych. Niepewności co do kolei dal­
szych uk ładów  położył koniec, zabierając głos 
w  pełnej Izbie, aby  dać w ytyczne now ego systemu. 
Tezy, obow iązujące od lat trzech, obalone; na ich 
miejscu postaw iona zasada, iż k a ż d y  n a r ó d  
w  A u s t r y i  p o w o ł a n y  j e s t  d o  u d z i a ł u  
w  a k t a c h  r z ą d u ,  w a d m i n i s t r a c y i  p a ń ­
s t w a .

B aron G autsch  na swój sposób, a raczej na 
sposób, w łaściw y sferom  panującym  w A ustryi, m o­
tyw ow ał konieczność przełom u w  systemie do tych­
czasowym. P rezyden t rządu usiłow ał ze socyalis- 
tycznej agitacyi przeciwdrożyźnianej uczynić p o ­
budkę do zjednoczenia stronnictw  mieszczańskich 
w  jeden wielki obóz antysocyalistyczny.

Ani bezpośrednia okazya, ani sam  pom ysł nie 
mają, rozumie się, żadnego upraw nienia. P. G autsch  
wie doskonale, że antydrożyźniana akcya socyal- 
nych dem okratów  cieszy się zrozumieniem i p o p a r­
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ciem żyw iołów miejskich w szystkich krajów  ko­
ronnych. P an  G autsch wie również jak  etycznie 
pow ażną jest opozycyą socyalistyczna; uderza ona 
zawsze we w ady rzeczowe, nie szafuje nigdy efek­
tam i destrukcyjnym i.

D latego też filipikę przeciw  socyalnej dem okra­
cyi pom inąć m ożna, jako  frazes ideologii b iu rok ra­
tycznej, nie oparty  na  praw dzie życiowej i n ieod­
pow iedni do  stw orzenia jakiegoś kierunku realnego.

Tem większe znaczenie posiada natom iast og ło ­
szenie zasady spółudziału C zechów  w  rządzie.

T e g o  r o d z a j u  e n u n c y a c y e  s t a j ą  s i ę  
s i ł ą  f a k t u  s a m e g o  c z y n n i k i e m  d a l ­
s z e g o  r o z w o j u .  W  obecnym  stanie rzeczy, ani 
G autsch  sam, ani jego następca nie będą mogli 
zaw rócić z kierunku raz w skazanego.

P roblem  kooperacyi czesko-niemieckiej polega 
w  chwili obecnej na  tem , aby  ow e postu laty  p o ­
lityczne Czechów, przeciw  którym  zw raca się re- 
zolucya Związku narodow o-niem ieckiego, nie stały

się przedw cześnie ra fą  pod w o d n ą dla naw y rzą­
dowej. W ystarczy przeciętna obro tność, aby ujść 
niebezpieczeństwa.

B aron G autsch  nie zaufał swoim siłom. Jego 
przeznaczeniem  snadź jest w ytyczać drogi nowe, 
a pozostaw iać ich u torow anie kom u innemu. Tak 
było z pierw szem  jego przew odnictw em  w  g ab in e­
cie, kiedy chodziło o sanacyę rozluźnionych za Ba- 
deniego stosunków  parlam entarnych . T ak było 
z ideą reform y wyborczej, pod jętą  za drugiego 
prezesostw a w  rządzie. G autsch  odw ażył się na 
proklam ow anie zasady głosow ania pow szechnego 
i rów nego, lecz nie po trafił zasady tej urzeczy­
wistnić.

O becnie zachodzi rzecz podobna.
Z bezprzykładnej rozterki, jak ą  pozostaw iły p °  

sobie rządy B ienerthow skie, G autsch  w ysnuł w ska- 
zów kę tra fn ą  i uczynił ją  podw aliną dalszych kon- 
strukcyi. O n sam  w ycofuje się z życia polityczne­
go, zostaw iając puściznę do spełnienia.

JAN KLECZYŃSK1.

JU L E K .
PORTRET WSPÓŁCZESNY.

zesław a roześm iała 
się.

— Nie trzeb a  tak  
sądzić ludzi p rosto  
z m ostu !

— Ja  wiem, ja  
wiem, ale przecież 
gdybym  był jej m ę­
żem —

— O, jaki pan  
m o ra ln y ! Czy tak  we 
wszystkiem  ?

— N a tu ra ln ie ! — 
odpow iedział w olno

Julek takim  tonem , żeby nie było w ątpliw ości, ile 
to  on już miał przygód niem oralnych —  N a—tu — 
ralnie!

Spojrzał Czesławie w  oczy z komicznym p a to ­
sem i cokolw iek sztubacką śmiałością.

Panienki w ybuchnęły  śmiechem i wszystkim 
zrobiło się nagle bardzo wesoło na duszy.

—- O ho, to  trzeba się p an a  strzedz!
—  Jakto , jeżeli jestem  m oralny?
—  Tacy w łaśnie najgorsi!
— Pew no, pew no. A  czy ja  m ogę być niebez­

p ieczny? — spy tał Julek nieco naiwnie, bo  p ra ­
wie szczerze.

— To zależy, jak  k to  pojm uje niebezpieczeń­
stwo.

—  B yw ają słodkie niebezpieczeństw a — p ra ­
w da ?

—  N a— tu —ralnie! zaw ołała Czesław a, naśla­
dując Ju lka —  i patrząc  na niego zalotnie.

—  I znow u śmiech. A le Julka zabolała trochę 
jej ironia, choć to  w szystko przecież były miłe ża r­
ciki. Fala krw i uderzyła mu do głow y na myśl, 
żeby otrzym ać od  niej spojrzenie na seryo! S poj­
rzysz ty  jeszcze tak  na mnie —  pom yślał z nie­

św iadom ą rozkoszą, k tó rą  wziął za w spania łą m ęską 
zawziętość.

W  tym  tonie poszła dalej rozm ow a w której 
Julek zachw ycony był w łasną spraw nością flirtow ą, 
aż tow arzystw o doszło do lasu, a raczej do  „przed­
pokoju lasu", jak  nazw ała Tecia m łode sosenki, 
gęsto  rosnące przed  starodrzew em . S łońce już za­
chodziło. W yzw alały się po  ciepłym dniu wonie 
rozkoszne. P achn iała  w ilgoć leśna i żywica. Sosny 
gorzały zło taw ą czerwienią na tle błękitu, długie 
pasm a ostatn ich  prom ieni w nikały w gąszcz ciem­
niejący. Z daleka szumiały drzew a — tu  była cisza.

— C udow nie! —- m ruknął Julek, w dychając 
szeroko odurzające pow ietrze, k tó re ogarn ia ło  go 
sobą, w nikało  mu w ciało wszystkiemi poram i skóry. 
Jednocześnie no tow ał w  myśli barw y, którem i to  
będzie m ożna odtw orzyć.

W apow icz z M artą zniknął za drzewam i. A ntek 
zły i sm utny szedł z M anią, k tó ra  zawsze trzym ała 
się apatycznie na uboczu „m arząc o niebieskich 
m igdałach".

Tecia milutkim, choć ostrym  głosikiem, przypo­
m inającym  śpiew  dziewczyn wiejskich w  kościele, 
zaczęła nucić. Las podchw ytyw ał tony  i niósł d a ­
leko. G łos Teci dźwięczał tą  naiw ną świeżością, 
k tó ra  m a w  sobie czystość w ody źródlanej i umie 
w nikać radością i tęskno tą  w  najtw ardsze serca. 
K ażda jej nu tka rozlegała się szeroko, dopraw dy, 
jak  w  kościele, budziła drżenia anielskich w zru­
szeń i g łaskała  duszę, jak  szczebiot dziecka. Sam  
sposób jej w ym aw iania w yrazów  w  piosence, d o ­
bitny, jak  na lekcyi na pensyi, m iał u rok tej, ni­
czem niezastąpionej, niezręcznej bezpośredniości w y­
dzierającego się uczucia, k tórego  nie stw orzy naj­
bardziej w yrafinow ana sztuka.

„R osła kalina z liściem szerokim "... szło po 
lesie dziewczęce, krystaliczne śpiewanie, płynęło 
między kolum ny drzew, cichło p od  gotyckiem i ko­
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pułam i sosen i znów płynęło dźwięcząco, ptaszęco 
po lesie...

Julek i Czesław a umilkli. Szli obok siebie tak  
blizko, że ręce ich w yczuw ały wzajem ne ciepło, 
p raw ie że dotykały  się. Ju lka ogarnął bezmierny, 
niepojęcie błogi sm utek. Nagle w ydało  mu się, że 
wszystko to  już było. O ślepiająca błyskaw ica za­
trzęsła mu duszę. Pam iętał: szedł o to  już raz z Cze­
sław ą tą  sam ą d rogą  w śród  tych sam ych drzew, 
w  gorących św iatłach słońca, blizko, tuż, tuż, nie 
p atrzał na nią, w idział tylko jej rękę koło swojej, 
jej szarą suknię sw obodnie puszczoną, jej stopy, 
obu te w pantofelki... chciałby podnieść wzrok... i nie 
mógł, czy co ?

Z apragnął rozpaczliwie, bezsilnie —  objąć ją 
łagodnie, a pew nie — tak  zupełnie objąć —- przy­
tulić —  tyle podniósł powieki, że w idział jej stan, 
jej piersi — och tak , ją  w łaśnie — nie inną w ram io­
nach objąć — jak  siostrę... pew no jak  siostrę — 
inaczej ?...

Tecia p rzestała śpiewać. Czas jakiś szli wszyscy 
w milczeniu.

Czesław a spojrzała na Julka z pod  oka.
— T ak się pan  zamyślił — rzekła miękko, p ró ­

bując zw ykłego uśmiechu.
Julek otrzeźwiał.
—  W ie pani — zaczął gw ałtow nie i urw ał. 

Chciał jej powiedzieć o tem  w rażeniu, że tę  chwilę 
jakby  pam iętał, że przeżyw ał już kiedyś — ale n a­
gle przypom niało mu się, że —  że on kochał prze­
cież Jadzię — to  wszystko nerw y, wrażliwość, złu­
dzenie. — Jedną  tylko kocha się n a p ra w d ę ! — m y­
ślał z goryczą — i nie przyszło mu naw et do 
głow y, dlaczego to  w łaśnie, nie co innego teraz 
pom yślał.

— Myślę o księżycowych p ejzażach ! — rzekł 
szyderczo. — Zmęczony jestem  d rogą — wieś mnie 
rozm arzyła — dodał i zły był, że nie pow iedział 
czegoś tryw ialniejszego naprzykład : „Jadłem  dziś 
tyle, że aż ociężałem ", albo „spać mi się chce“. 
Potem  by ziew nął idyotycznie i dosyć. A  tak  w y­
szło g łupio  — ni to, ni sio. Jeszcze pomyśli, że to  
ona w yw arła  na niego tak ie  w rażenie — O na! —

G dyby tu  Jadzia była!
Czuł obok siebie Czesław ę i... w ydało  mu się 

takiem  szczęściem zobaczenie Jadzi, że aż łzy wez­
brały  mu p od  pow iekam i. D opraw dy — daw no 
już tak  za jad z ią  nie zatęsknił! Przypom niał sobie 
w szystko — i list swój do niej, i to , że m u nie 
odpisała i narzeczonego — i swój obraz z jej tru ­
pem  w śród kw iatów .

C hm ura piękności otoczyła mu głow ę, oddzie­
liła go  od św iata. Czuł odurzający, rozkosznie b o ­
lesny zachw yt. Zalśniły w nim barw y gorejące, t r a ­
giczne postacie, mdlejące w  uścisku złych mocy, 
szamoczące się w  strasznych w ysiłkach, jakieś oczy, 
co na wierzch w ychodzą —  krw ią nabiegłe, ram iona 
w yciągnięte w  niebo w  okrzyku dzikiej rozpaczy 
i słońce ogniste lodow ato  zapatrzone w męki 
ludzkie, w  męki przez siebie stw orzone -— słońce 
obojętne, k tó re zasnuw ają m ętne, żółtaw e mgły... 
na piasczystej pustyni... gdzie w ichry gnają tum any 
piasku palącego...

I nagle, nie w iedzieć skąd ujrzał nam iętnie bły­
szczące oczy m uzyka — tam  — u W acka —  usły­
szał jego głos. —

— Posiadanie kobiety bez miłości jest rozpustą!
I teraz dopiero  zrozum iał, co czuł w  owej chwili,

W idział, jak gim nazista i ten drugi, co z nim p ro ­
w adził dysputę — pobledli ze wzruszenia i entu- 
zyazmu dla słów  muzyka. Teraz dopiero  przypom ­
niał sobie, że w  tym  rozgardyaszu, jaki w yw ołały 
słow a m uzyka, obydw aj zawołali p raw ie razem :

—  O n ma ra c y ę !!
A drżały im ręce i w argi. A  potem  wyszli nie­

postrzeżenie.
A on, Julek, czuł, że blednie, oddech mu w p ier­

siach zamiera, że jednocześnie przenika mu z g łę­
biny duszy olbrzymie, przeczyste wzruszenie, takie, 
jak  to , k tó re poryw ało  go w  niebo przy pierwszej 
komunii, kiedy koniecznie chciał umrzeć, bo  był 
bez grzechu... Łzy mu ciekły po  tw arzy —  chciałby 
uścisnąć ręce tym  młodzieńcom —  ucałow ać może 
te  ręce — ale już ich nie było... Potem  te  bezładne 
wykrzykniki...

—  Trzeci już raz pana  pytam , czy pan  na długo 
przyjechał — obudził wreszcie Julka nizki głos 
Czesławy i jej sw obodny śmiech.

Julek spojrzał na nią, jakby  pierw szy raz w i­
dząc.

I znów  to  pragnienie —  ale już tjdko na m gnie­
nie oka —  objąć silny, pełny stan  Czesław y mocno, 
mocno. — —

Przeraził się, oblał go w ar strachu.
—  Zupełnie zw aryow ałem  — szepnął  praw ie 

g łośno i spostrzegłszy się, że to  może być słyszane, 
huknął na cały g łos: —

— Hej, Teciu! Zaśpiewaj jeszcze!
O bydw ie spojrzały na niego zdziwione.
— Zaśpiewaj, moja zło ta — rzekł m iękko Ju ­

lek — i dodał:
— Kiedy śpiewasz, przypom ina mi się, że by ­

łem kiedyś u pierwszej komunii... i —
— W ie pani co —  zwrócił się do Czesławy — 

jakby to  było przyjem nie umieć m ówić zawsze to  
tylko, co może obchodzić tow arzystw o.

— T o się podobno  nazyw a kulturą.
— E, jaka  tam  kultura. — Szczerość — to  je­

dyna kultura.
— B ardzo w ątpię. Może by się ludzie w tedy 

pozarzynali...
— Tak, tak , ma pani racyę — Aż obrzydliwość 

bierze, co by to  było słuchać w ypow iadania się 
niektórych dusz. W ogóle trzeba umieć ukryw ać co 
się czuje — pow iedział z rozmyślną tajemniczością.

—  O, pan  m a aż tyle do ukryw ania...
Julek roześm iał się praw ie tryum falnie.
— Każdy ma, proszę pani.
— Może być. Czy to , co pan  teraz myślał, było 

także do uk ryw an ia?
Oczy zaiskrzyły mu się.
— O  tak ! —  Zresztą, to  zależy od poglądu. 

Przy kulturze szczerości to  by może nie raziło.
— Ale pan  znow u zmienił zdanie. Raz szcze­

rość, to  znow u nie. Niech się pan  zdecyduje.
— P an ią  to  dziwi. Ale niech pani pomyśli, że 

dopraw dy  ja  — naprzód faktycznie byłem  zamyś­
lony i nie zastanaw iałem  się nad  tem , co mówię, 
a po drugie ja  nap raw d ę jestem  za szczerością — 
ale pom iędzy wybranym i — bo hoło ta  — niech 
lepiej milczy — no n ie?

Śmieli się oboje.
—  T rudno  określić, co hołota, co nie.
— T ru d n o ?  My tu ta j — to nie hołota, a re­

szta — hołota.
— Co za zaufanie — już za nas naw et nie



dziękuję — ale za siebie. Czy pan  jest pew ny, że 
to  co pan  ukryw a jest takie ciekaw e?

— Nie — odparł cicho Julek.
Czesław a śm iała się coraz bardziej. Julek też, 

ale cień mu przeleciał przez duszę.
—  Ale swoje walki w ew nętrzne ukryw ać trzeba — 

rzekł powoli.
— Przed  przyjacielem — nie.
— Pani m a tak ą  przyjaciółkę?
Czesław a zastanow iła się.
— Niezupełnie. A  p an ?
— Nie.
Umilkli.
— Nie wiem, czy tak a  przyjaźń jest wogóle 

możliwa — rzekł Julek.
— Owszem... ale między ludźmi bardzo  w yso­

kiego lotu.
—  Może być. Inni nie są godni takiego szczę­

ścia — bo cóż kóm u po troskach  m arnych, sła­
bych dusz ?

— Nie to  — ale tylko ludzie wyżsi nie m ają 
brudnych  rzeczy do ukryw ania.

— Niema takich.
— Co za rosyjski pesymizm. M usiał pan  za 

dużo czytać D ostojew skiego.
— O, czyż tam  niem a typów  zupełnie anielskich. 

A  choćby Alosza z Braci Karm azowych.
— Zapew ne. Ale tam  nieraz w yanielane są 

spraw y, nad którem i już daw no na Zachodzie prze­

szło się do porządku dziennego. Nasza poezya zna 
czystość uczuć.

— Tak, ale nasza poezya jest nadludzką, rzadko 
zajmuje się człowiekiem z krw i i kości.

Co, czy Mickiewicz nie jest dla pana  czło­
wiekiem żyw ym ?

— Mickiewicz... O  nim nie m ogę spokojnie m ó­
wić. Czuję, że jestem  za młody, aby go  ogarnąć. 
Ale Słow acki. Ja  kocham  go, uwielbiam , beczę nad 
nim, jak  dzieciak, ale czy pani się czasem nie 
zdaw ało, że krew  bohaterów , którzy giną w  jego 
tragedyach  jest koralow a, bajkow a, nie m a tego 
ostrego ciężkiego zapachu krw i żywego człowieka. — 
Nie zawsze, to  p raw da, ale jakże często!

— A  może to  w łaśnie jest p ięk n e?
—  A ch i jakie jeszcze piękne! Ja  wiem, że on

jest p rosty  w  swojej fantastyczności, że to  cud, 
jakiego niem a żadna literatura , wiem, że wszędzie 
w  nim, a najwięcej w Królu D uchu, są przepaści 
p raw d  duszy — ale — nie wiem —  może i do 
S łow ackiego nie dorosłem . Et, chwilami zdaje mi 
się, że nic nie rozumiem, ani św iata, ani ludzi, ani 
sztuki — nic — ani siebie także. —  Chciałbym  to 
w tedy  porządnie przem yśleć —  ale zdaje mi się, 
że to  się nie da  przemyśleć, trzeba przeżywać
a w tedy, przyznam  się pani, źe mnie strach  ogarnia.

—  Nie trzeba się nigdy bać niczego.
—  O, to  pani w spaniale powiedziała. Ale strach  — 

to  p iękna rzecz. C . d. n.)

FELIKS GWIŻDŻ.

POEZYE.
N1EP0B0ŻNA TO MIŁOŚĆ...

Niepobożna to miłość i gorzkie kochanie,
Po którem jeno sm ętek zu sercu ci zostanie,
A  na drogę dalszego, pośród burz żywota,
Jedna jed yn a  troska: obmierzła zgryzota.

Niepobożne i gorzkie było ócz spojrzenie,
Które ci spokój wzięło i zatruło serce '—
W  pustkę bowiem, w  samotność cię jeno pożenie 
I  sam  będziesz u siebie w  nędznej poniewierce.

C zem że są rąk uściski, czemże pocałunki,
Spijane zu noce letnie pod drzew koronami,
Gdy wspomnienia ich nie są, ja ko  słodkie trunki, 
A le  ja k  kruże czarne, napełnione łza m i?

C zem że są ciche słowa, szeptane obłędnie 
W  głuszy rozkosznej nocy — gdy radość ich więdnie 
Z  świtem, ze wschodem słońca, co prawdę odsłania 
I  duszom  wieść przynosi wiecznego rozstania ?

JÓ Z E F JEDLICZ.

HEJ, TYLE DĘBÓW...
Hej, tyle dębów w  naszych borach, 
Tyle dębowych) liści!
Słońcu się nie odwdzięczyć...
Hej, tyle dębów w naszych borach, 
Co ronią liście po ugorach 
I  więdną bez korzyści...
Bowiem zabrakło bohaterów, 
Których by mogły zuieńczyć.

Hej, tyle mirtów po ogrodach,
Które w ysoko rosną!
Ziem i się nie odwdzięczyć...
Hej, tyle mirtów po ogrodach,
Co próżno śnią o wielkich godach, 
Gotując dań miłosną...
Bowiem zabrakło dziew-królewien, 
Któreby m ożna wieńczyć.

Lwów.
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BO LESŁAW  LUBICZ.

LISTY Z ZESŁANIA
(Zamiast w stępu. — Rzut oka wstecz. — K ategorye zesłań­
ców. — „Etap." — Nieco o stosunkach praw nych i ekono­
micznych zesłania. — „Kolonie" zesłańców. — Stosunek lud­
ności miejscowej. — W arunki kulturalne, współżycie i sam o­
pomoc wygnańców. — Sam obójstw a. — Ucieczki i kary. — 

Parę słów zakończenia.)

O to  leżą przed nami listy z zesłania — garść 
w iadom ości o losie naszych braci, rzuconych ręką 
carskiej przem ocy do różnych zapadłych kątów  
rosyjskiego im peryum . W orobiow o, T uruchansk, 
Jenotajew sk, Znam ienka, K uryłowskoje, Tw ora- 
gow o, Barguzin — jakież to  wszystko niezmiernie 
dalekie, jak  dziwnie egzotycznie brzm ią te nazwy, 
gdy się je czyta w Galicyi, pod  opieką praw , bądź 
co bądź, konstytucyjnych, w kraju, bądź co bądź, 
autonom icznym , — zdała od zm ory rosyjskiego 
„ sam odzierżaw ia “.

Jenotajew sk leży w  A strachańskiej gub. na p o ­
łudniow ym  w schodzie Europejskiej Rosyi, „sio ło“ 
K uryłow skoje —  w gub. Tobolskiej w zachodniej 
Syberyi, Znam ienka (jak to  znajdujemy w  liście) — 
w Tutorskiej gminie, gub. Irkuckiej, T w orogow o 
i Barguzin — (miasteczko sław ne tradycyą wielu 
pokoleń zesłańców) — w  okręgu Zabajkalskim, 
czyli tej połaci w schodniej Syberyi, k tó ra  zmierza 
w p ro st do granic Mongolii.

B rak tu  W ołogdy, W iatki, A rchangielska, — 
brak  N arym u i Jakutki — brak  tylu, tylu innych, 
— mniej lub więcej znanych, mniej lub więcej od 
Polski odległych, mniej . lub więcej wreszcie za­
padłych miejscowości rosyjskich, w których w e­
getują, skazani na przym usow y w nich pobyt, osie­
dleńcy — Polacy.

Te pó ł tuzina listów, o których wspomnieliśmy 
na początku i za pozw olenie skorzystania z k tó ­
rych i podania do publicznej w iadom ości składam y 
dzięki „Polsk. Tow. dla niesienia pom ocy więź­
niom i zesłańcom  politycznym ", — jest to  nie­
wielka garść fak tów  z życia w ygnańców , tem  jed ­
nak dla nas cenniejsza, że najzupełniej autentyczna, 
najzupełniej w iarogodna i rzucająca snop św iatła 
nietylko na w arunki w  jakich żyją zesłańcy, lecz 
i na sam opoczucie, psychologię i w artość m oralną 
ich au torów . — Zbyt nikły jest zaw arty  w nich 
m ateryał faktyctny, by módz na zasadzie jego dać 
w yczerpujący obraz w ygnania. Nie sądzimy naw et, 
żeby to  było — już teraz — w obec braku  prób  
zbierania m ateryałów , dotyczących tej kwestyi — 
możliwym. I te jednak  trochę faktów , jakie mamy 
przed sobą, pozw olą nam  — mamy nadzieję — 
zobrazow ać choć m ałą cząstkę tych cierpień, k tó re 
w  sumie tw orzą G olgotę tak  popularnej w  zabo­
rze rosyjskim „wysyłki".

Jeżeli na szczupłą garść tych wiadom ości, ze­
b ranych z najrozm aitszych miejsc w ygnania, spoj­
rzeć przez przyzm at w spom nień i przeżyć osobis­
tych, jakie niejeden z nas ma na emigracyi, — je ­
żeli zaw arty  w nich m ateryał połączyć ze sk arb ­
nicą podaw anych z ust do ust, niemniej sp raw ­
dzonych faktów , — jeżeli dodam y do tego  wszy­
stko to  c o —pom im o niezm iernego oddalenia i bez­
miernej apatyi i indeferentyzm u społeczeństw a — 
potrafiło  przedostać się do św iadom ości szerokich 
kół jego, to, być może, zdołam y naszkicow ać

choć najgłówniejsze m om enty życia zesłańców 
w Rosyi. Jeżeli artyku ł niniejszy obudzić p o ­
trafi choć trochę zainteresow ania się losem ze­
słańców , lub pobudzi kogo do grom adzenia, lub 
ogłaszania m ateryałów , dotyczących życia tych 
ostatnich, —  będziemy uw ażać, że cel nasz został 
najzupełniej osiągnięty.

*
Kto zna W arszaw ę, to  przykryte p łach tą  nie­

woli, a jednak  bijące wciąż serce Polski, ten  co 
najmniej od zew nątrz, od ul. Daniłowiczowskiej 
widzieć musiał t. zw. „R ataj", czyli ratuszow e 
więzienie, zawsze ohydnie brudne, zawsze p rzepeł­
nione, od lat wielu spełniające funkcye p ie rw ­
szego, najbliższego rezerw uaru , do k tórego  o ch ra ­
na, policya i żandarm erya stale skierow ują n ad ­
m iar „niebezpiecznych" dla „kresow ej" polityki 
rządu — żywiołów.

Więzienie to  jest jakby pierwszym  ogniskiem , 
gdzie się schodzą drogi, w iodące z cyrkułów , 
prow incyonalnych więzień, lub w prost z „w olno­
ści": —- z ulicy, lub mieszkań. Jest ono dla wielu 
początkiem  m artyrologii, pierwszym  ogniw em  
w  długim  łańcuchu cierpień, na jakie rok rocznie 
całe tysiące spokojnych obyw ateli skazuje ekster­
m inacyjna polityka rządu, je s t  ono jakby punktem  
wyjścia dla długiej pielgrzymki w  g łąb  Rosyi, 
k tó rą  już przedsięwzięło tak  wielu, i z której nie 
wszystkim pow rócić było dano  do ojczystego k ra ­
ju. Z „Rataja" rozchodzą się drogi do „frontów " 
cytadeli, do fo rtu  „Aleksieja", do więzień śled­
czych („Paw iak", „Spokojna"), — przechodzą przez 
niego późniejsi osiedleńcy i katorżanie, — niejedno­
krotnie zahaczą o niego późniejsi „szubienicznicy" 
—- najczęściej jednak i najgęściej uczęszczanym  
jest szeroki gościniec, w iodący na w ygnanie 
w  g łąb  Rosyi.

S tary  to  już i ubity gościniec. W ędrują nim 
Bieniowski (w r. 1769) i O skierko (1788), wzięty 
do niewoli — napoleoński żołnierz K arpow icz 
(1812)r i O rdyński (1825), — Krzyżanowski (1831) 
i ks. Ściegienny (1844) — w ędrują do i po  u p ad ­
ku Rzeczypospolitej, za sprzeciwianie się zakusom  
Rosyi i za pow stania, za niepodpisanie akcesu do 
konfederacyi Targow ickiej i za podpisanie akcesu 
do kofederacyi Barskiej.

W ędrują jeszcze z Niepoległej Polski, nieraz 
w prost z trybuny w olnego sejmu, ze słowam i „Li­
berum  V eto“ na ustach. D rapieżna ręka sąsiada 
w yryw a niejednokrotnie z zachow ującego jeszcze 
niepodległy byt państw ow y kraju niebezpieczne 
dla swych celów jednostki, by przenieść je w g łąb  
sw ego przepastnego  państw a.

Liberum  V eto — w olnych obyw ateli Polski i... 
zawieszony nad P olską knu t rosyjskiej p rze­
mocy!... Czyż to  nie jest ironia losu?!...

A  potym  idą P roletaryatczycy , Pepeesow cy, 
Esdecy...

Długim , zw artym  szeregiem  idą na w ygnanie 
skazańcy. O tacza ich las zjeżonych bagnetów , p o ­
łyskują kolby karabinów . Brutalnie dźwięczą — 
w sercu Polski, w ydaw ane w obcym, „panującym "
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języku rozkazy, „Szagom  m arsz“ ! „W pierjod!“ 
„ P ’szoł!“ ...

Setki, lub naw et, (jak to  było w 1905—7. r.), 
tysiące przew ażnie młodych, zdolnych do poży­
tecznej pracy  obyw ateli K rólestw a idą rok rocznie 
zaludniać północne tundry , odw ieczną tajgę 
Sybiru, lub południow e stepy rosyjskiego państw a. 
I to  w szystko na w ydaw aną gdzieś na ulicach 
W arszaw y bezmyślnie autom atycznym  głosem  ko­
m endę rosyjkiego żołdaka: „P szo ł" .

Jest to  danina, k tó rą  rok rocznie Polska 
sk łada Rosyi:

„Jeśliby ktoś kiedyś na Sybirskim stepie 
„W ynalazł moje bielejące kości, —
„Proszą, niechaj nie szuka w pustym  mym czerepie 
„Ani żądzy, sławy, ani też wielkości — m 
„Ale niech sią dopatrzy tej duszy prostaczej,
„K tóra św iat ukochała wedle Bożej woli,
„A nie umiała, nie mogła inaczej,
„Gdyż ją  bolało to, co ludzkość boli“...

pisał wygnaniec z 1846 roku, Szymon Tokarzew ski.
Tokarzew ski nie tylko duszy swej, lecz i ciała 

nie oddał sybirskiem u stepow i. W yrw ał je po tęgą 
swojej woli, bezm ierną m ocą ukochania wolności 
i ojczyzny. Ileż jednak  innych polskich czerepów  
pozostało  w  Sybirze. Któż może policzyć ile d u ­
chów  polskich łam ało  się pod  ciężarem d ław ią­
cym w ygnania?... Ileż to  kości polskich zostało 
w  Syberyi od czasów hrabiego Beniowskiego aż 
do dzisiejszego zrew olucyonizow anego chłopa, lub 
robotnika, w  imię socyalizmu idącego walczyć 
z rządem  rosyjskiem. 1769 — 1911. Przeszło 140 
lat trw a  polskie wygnanie.

Lecz w róćm y do przedm iotu. Zesłańców  p o ­
dzielić można na dwie g łów ne kategorye: na ska­
zanych sądow nie, przew ażnie za „należenie do 
p arty i"  i na tych, przeciwko którym  zabrakło  do ­
w odów  winy, lecz których rząd słusznie, czy nie­
słusznie uw aża za niebezpiecznych — t. zw. „ad ­
m inistracyjnych". W  języku urzędow ym  kategorye 
te  noszą nazwy „posieieńców " (osiedleńców) i „ad- 
m inistracyjno-ssylnych" (adm. zesłańców.) Pierwsi, 
jako  pozbaw ieni wszystkich p raw  obyw atelskich 
i skazani na t. zw. „w ieczne" zamieszkiwanie Sy­
beryi — otrzym ują szare „aresztanckie" ubrania, 
k tó re w olno im zrzucić dopiero  na miejscu odby­
w ania kary. B ardzo często szary więzienny kubrak  
ma wszyte jeden lub dw a czarne bądź ceglasto- 
czerw one kw adraty*) — pozostałość z daw nych 
czasów, gdy w ten sposób znaczono skazańców , 
by —  w razie ich ucieczki — ułatw ić ludności ich 
rozpoznanie i w ydanie w  ręce w ładz policyjnych 
i więziennych. D rudzy — „adm inistracyjni" — odby­
w ają podróż w e w łasnych zniszczonych najczęściej 
wielomiesięcznym siedzeniem w „ciupie"**), lecz 
bądź co bądź, w swoim w łasnym , nie „kazion- 
nym"***), nie szarym, lecz — przeważnie, jak  go

*) oznaki te  są zw. po ros. „bubnow em i tuzam i" co 
w dosłownym tłum aczeniu znaczy — as karo; nazw a ta  pocho­
dzi od koloru i formy wszyć, przypominających oczko w k a r­
tach  tej maści. „Bubnowyj tuz" oznacza zazwyczaj w po­
tocznej rosyjskiej mowie — katorżnika (przyp. autora)

**) ciupa—więzienie.
***) skarbowy, należący do skarbu państw a.

noszą w m iastach — czarnym, lub ciemnym ubraniu. 
Ucieczki ich mniej się obaw ia rząd, uw ażając za 
mniej „niebezpiecznych". Skąd  nazwy : — „sierych" 
(szarych) i „czornych" (czarnych) w  zastosow aniu 
do jednej i do drugiej g rupy, spotykane na rosyj­
skich etapach. „C zarni", czyli „adm inistracyjni" 
dzielą się na rozm aite podgrupy . Są pom iędzy 
niemi —  „Sybiracy", skazani na poby t w S y b ery i; 
— „europejczycy" — skazani na takąż karę  w 
europejskiej R osy i; — skazani na określoną ilość 
lat (3, 5, 7 — rzadko więcej), lub do zniesienia 
stanu w ojennego w  gubernii, lub powiecie, z k tó ­
rego zostali wysłani, — lub wreszcie do zniesienia 
wszystkich stanów  w yjątkow ych w  tej miejsco­
wości, k tó rą  zamieszkiwali. Ci ostatni, o ile p o ­
chodzą z K rólestw a, uważani są niejednokrotnie 
przez tow arzyszy Rosyan za „w iecznych" czyli bez­
term inow ych, gdyż nikt z najbardziej optym istycz­
nie usposobionych zesłańców  nie może przypuścić, 
aby rządy Rosyi w Polsce mogły się obyć, jeśli 
już i bez „stanu  w ojennego", to  przynajmniej 
jakiej „ochrony" „w zm ocnionej", lub „zwykłej". Sami 
jednak  skazańcy —  Polacy zazwyczaj nie chcą się 
uw ażać za takow ych, uważając, że rządy te  w o ­
góle pow inny się skończyć!

Jak  osiedleńcy, tak  i zesłańcy adm inistracyjni 
muszą odbyw ać drogę „e tapem ", pod  opieką spe­
cyalnie wyćwiczonych do pilnow ania aresztan tów  
żołnierzy konwoju. W e wszystkich swych listach 
zesłańcy skarżą się na szykany i b ru ta lne  zacho­
wanie się eskorty. Osiedleńcy otoczeni są nieco 
baczniejszą opieką niż adm inistracyjni, —- pozatem  
jednak  innej różnicy pom iędzy „szarem i" i „czar- 
nem i" żołnierze nie robią. Dla w szystkich są jedne 
i te  sam e „e tapow e" praw idła , dające żołnierzom 
nieograniczoną w olność postępow ania, a naw et 
w prost n a k a z u j ą c e  im użycie broni, lub uciekani e 
się do innych surow ych środków  (zakuw anie 
w ręczne kajdany i t. d.) w  razie samej li tylko 
możliwości buntu , lub ujawnionej chęci ucieczki. 
Dla wszyskich są jednakow e kajdany, gdzienieg­
dzie używ ane archaiczne żelazne pręty , do których  
przykuw ają ręce zesłańców, dla w szystkich jeden 
i ten sam  rozgłośny „uśm ierzaniem " „w ęw nętrz- 
nego w ro g a"  rosyjski bagnet i ta  sam a znana na 
wszystkich etapach  kolba, dla wszystkich wreszcie 
ten  sam stereotypow y bru talny  okrzyk, za którym  
tak  często następuje uderzenie pięścią, lub ko lbą: 
„P szo ł... Nu!" — ryk wilka, w lokącego do swej 
zbójeczniej nory upolow aną zdobycz.

Dzień po dniu, po  nieźmierzonym obszarze R o­
syi stukają karabiny żołnierzy. Nieraz uderzy 
w tw arz przechodnia głuche n ieustanne dzw onie­
nie kajdan, lub gw arnym  jasnym  echem  rozdźwię- 
czy się niestłum iona pieśń żelaza: — znaczy to, że 
większość „party i"  — to  katorżanie. Czasami ze­
b rane na stacyach tłum y dojrzą szereg o okrato- 
w anych oknach w agonów , pilnie strzeżonych przez 
żołnierzy, gdzieś w pustym  stepie chłop rosyjski 
spo tka  pędzoną na piechotę „p a rty ę" , lub w  lud­
nym mieście gruby, opasły  kupiec rosyjski rzuci 
garść drobnych m onet w zbity tłum  dziwnych p o ­
staci, pędzonych gdzieś na kraniec św iata nakazem  
„sam odzierżaw nej" woli. (C. d. n.)

682



EDW ARD i JAN STĘK.

NA MARGINESIE SPRAWY SZK O LN EJ W KROL. POLSKIEM.

(Dokończenie). III.
A wszystkie godziny nasze 

„oświecone są światłem nieśmier­
telnej, nieodgadnionej gwiazdy 
losów naszych. Kto za tą  gw ia­
zdą w przyszłości podąża, pozna 
godziny szaleństw a, uroki — i pój­
dzie dalej bogatszy na duszy- 

,,Monsalvat“ A. Górski.
Zaledwie setki młodzieży polskiej „w yem igro­

w ały" na zagraniczne uniw ersytety; zaledwie ta  
now a em igracya nasza rozpoczęła Polskę w życie 
E uropy zachodniej w prow adzać i ku lturę krajów  
wolnych do kraju niew olnego przyszczepiać; 
zaledwie zaczęto pojm ow ać Mickiewicza, S ło­
w ackiego, Lelewela, co rzeczywistością w ładnąć 
chcieli, gdy  o to  „przedstaw iciele społeczeństw a pol­
skiego “ odciągają młodzież od „oceanów  duszy do 
swoich m łyńskich", nakazują młodzieży całow ać 
„b a t rzeczywistości".

T roska o młodzież polską, miłość dla tej m ło­
dzieży, tro ska o jej przyszłą w artość podyktow ała 
ostatn ie uchw ały  stronnictw a N. D.

Frazesem  „o miłości i trosce" nie zastąpi się 
czynu, miłość tę  i troskę stw ierdzającego.

„W  słow ach m ożna się w ydaw ać sam em u so­
bie, — w  czynie się jest".

I o to  senat uniw ersytetu  krakow skiego sekuje 
młodzież polską najpotw orniejszą k arą : cofnięciem 
ulg pieniężnych przy opłacie nauki. I o to  na pal­
cach policzyć możemy stypendystów  polskich na 
uniw ersytetach zagranicznych. I o to  przez 6 lat boj­
ko tu  uniw ersytetu  w arszaw skiego ani jeden grosz nie 
w płynął oficyalnie ze strony społeczeństw a w  K ró­
lestwie do studenckich kas Bratniej Pom ocy za­
granicą.

I gdy Chińczycy, Bułgarzy, Turcy, Serbowie, 
Egipcyanie, Finlandczycy, Japończycy, a naw et m u­
rzyni — miliony w ydają na stypendya dla swych 
studen tów  na w szechnicach francuskich i niemiec­
kich, my troskę sw oją o by t uczącej się młodzieży 
zbyć chcemy „m ożnością zarobkow ania w kraju".

Nie do uwierzenia na polskie stosunki nietylko 
W arszaw y, lecz naw et Lw ow a i K rakow a, jest fakt, 
że przez 3 lata  bytności swojej na uniw ersytecie 
brukselskim  spotkałem  jednego, jedynego s tu ­
den ta  —  Belga, k tóry  poza p racą  w uczelni, za­
rab ia ł jeszcze na  utrzym anie swoje.

N atom iast w liczbie moich przyjaciół Polaków  
nie znam żadnego studen ta , k tó ryby  nie p racow ał 
poza uniw ersytetem  na utrzym anie swoje.

W ARSZAW A—BRUKSELA W LIPCU.

„Śm ieszna nędza polska" najdobitniej zionęła 
z w ydarzenia, k tórego  m imowolnym św iadkiem  by­
łem. Do sekretarza M iędzynarodow ego Biura So- 
cyalistycznego zgłosił się razu pew nego m łody „sło­
w ianin" z referencyam i na jakąkolw iek posadę „spo­
łeczną". „Cóż wy robić potraficie, to w arzy szu ?", 
zapytał go  sekretarz. „B uchalteryę prow adzić um ie­
c ie?  tow aroznaw stw o znacie? M oglibyśmy w am  dać 
posadę w  kooperatyw ie..."

Ja jestem  „idealistą", „działalność prak tyczną 
zostaw iam  burżujom ", odrzecze m łodzian z Polski 
przybyły. —

— Co to  jest idealista ? Czy może być idealistą 
człowiek, k tóry  na kaw ałek chleba zapracow ać nie 
potrafi ? U nas tacy idealiści próżniakam i się zo- 
wią. Macie tu  5 franków  i zostaw cie nas w  spokoju.

Iluż bo podobnych m łodzieńców wypuściły 
w św iat klasyczne gim nazya carskie! W  tw ardej 
służbie czynu, gdy ujrzy m łodzian, w ypróżniaczony 
ideałami, iż nie dość jest posiadać „referencye" 
a dyplom y, a „bum agi", znajdzie inne wyjście za 
granicą.

Ujmie się pracy  byle jakiej i tylko tak a  p raca 
go uszlachetni.

Toż wielki A dam  dopiero zagranicą napisał te 
św ięte słow a:

„M ożna chodzić we fraku  i należeć do ludu, 
m ożna chodzić w bluzie robo tn ika francuskiego, 
lub sukm anie chłopa polskiego i nie należeć do 
ludu".

M ówm y otw arcie i szczerze. Lwia część zarob ­
ków  studenteryi warszawskiej po legała na rublach, 
za ogłupianie m alców ze szkół carskich po b iera­
nych. „K orki" studenckie niedarm o korkam i się zo- 
wią. Zajęć odpow iedzialnych, sam oistnych i tw ó r­
czych studen t w arszaw ski imać się nie lubił i nie 
chciał. Zresztą nie śpieszono się zbytnio z „ofiaro­
w yw aniem ".

Biedny akadem ik w arszaw ski, bodajby miał zdol- 
nośei handlow e czy techniczne, m usiał mieć zdol 
ności pedagogiczne. Inaczej zdychał z głodu.

Pam iętam  z jaką  zgrozą przyjęto w iadom ość 
w gronie „socyalistycznej" młodzieży warszaw skiej 
o tem , że pew ien „tow arzysz" — stu d en t został 
inkasentem  handlow ym ,

Cóż mówić o środow isku narodow ej i chrześci­
jańskiej młodzieży!

Zaś na to  uw agę zwrócić chcę, iż jeno w uczel­
niach rosyjskich m ożna poza nauką zarabiać na 
życie.
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NOWE FALE ANTYSEMITYZMU.
w estya żydow ska, je ­
dno z najciekawszych 
zagadnień ku ltu ral­
nych, szczególne p o ­
siadła znaczenie na 
ziemiach Polski. T u­
taj bowiem  zamiesz­
kuje niemal 50% ogó­
łu żyjącej na ziemi 
ludności żydow skiej; 
tutaj, mimo poważnej 
liczby, zasymilowanej 
kulturalnie przez spo­
łeczeństwo miejsco­

we, odrębność plem ienna i społeczna żydów prze­
chow ała się w  stopniu najwyższym, czego na jbar­
dziej uderzającym  objaw em  posługiw anie się przez 
pospólstw o żydow skie żargonem  niemieckim, k tó ­
rem u niezdrow a agitacya usiłuje nadać w  ostatn ich  
latach charak ter języka narodow ego. Tutaj naresz­
cie ludność żydow ska skupiła się po m iastach i s ta ­
nowi bardzo wysoki p rocen t ogółu ludności miej­
skiej. Poniew aż zaś m iasta stały się w dobie no ­
woczesnej ogniskiem najistotniejszem  życia zbioro- 
row ego, sp raw a żydow ska stała się w szczególności 
dla Polski rzeczą najdonioślejszego znaczenia.

Dla illustracyi uprzytom nijm y sobie n iektóre cy­
fry, n ieoparte w praw dzie o ścisłe dane statys­
tyczne, w skutek niemożności praw ie zebrania odpo­
w iedniego m ateryału, niemniej bardzo  zbliżone do 
rzeczywistości. Na obszarze daw nej R zeczypospo­
litej żyje obecnie około 45 milionów ludzi, w  czem 
około 18 milionów ludności polsko-chrześcijańskiej 
czyli 40° ii, zaś niemal 5 milionów ludności żydow ­
skiej, czyli 11° o, z czego około 2 miliony, czyli 4%" lo 
zalicza się do narodow ości polskiej. Razem tedy 
Polacy i żydzi stanow ią 51%, Polacy-chrześcijanie 
i Polacy-żydzi 44%% ogółu m ieszkańców Polski 
historycznej. Jeżeli dalej uwzględnim y stosunek lu­
dności wiejskiej do miejskiej, k tóry  przedstaw ia się 
w Polsce mniej więcej jak  8 :1 , okaże się, że m iasta 
daw nej Polski posiadają około 5,850,000 m ieszkań­
ców, z czego Poiaków -chrześcijan 30% (z żydami 
Polakam i 40%), żydów 35%, innych 35%. T ak więc 
zarów no ze względu na ogół ludności, jak  w szcze­
gólności po  m iastach, żydzi stanow ią pow ażny ję ­
zyczek u wagi, k tóry  decyduje o większości dla 
celów polskiej myśli państw ow ej i narodow ej. W a­
żność tych cyfr mówi sam a za siebie.

Pow iedział raz ktoś paradoksalne zdanie, że p o ­
glądy na spraw ę żydow ską są barom etrem , k tóry  
pozw ala określić, czy w danym  czasie panuje za­
stój i reakcya, czy też odbyw a się p raca  tw órcza 
i rozwój. Jeżeli zatrzym am y oko na Polsce, znaj­
dujem y zdania tego  niejakie potw ierdzenie. A n ty ­
semityzm w Polsce widocznym  jest dopiero  za cza- 
ców saskich. W  literaturze politycznej w ieku XVI. 

1 XVII. nie b rak  wzm ianek o żydach, lecz trzym ane 
są przew ażnie w tonie ogólnikowym , lub p o w ta ­
rzają niedorzeczne bajki w rodzaju owych, jakie 
T acyt pisał o pierw szych chrześcijanach, najczęś­
ciej zaś zw iązane są z zajęciem kupieckiem  żydów, 
co w czasach daw niejszych daw ało  wszędzie p o ­

w ód do złośliwych przym ów ek. Poczciwy K l o n o -  
w  i c z, k tóry  w W o r k u  J u d a s z o w y m  p o ­
dał najdotkliw szą swoich czasów satyrę, miał o ży­
dach  niewiele do napisania, a jakiej jest w artości 
to, co napisał, niech pośw iadczą cytaty :

„Nie po siercić my znamy te  Iskarysty,
Poznać po tow arzystw ie, k to  je s t z tam tej roty. 
Najdziesz go, a on z Mośkiem i z Lewkiem przestaw a,
A C hrystusa za srebro Annaszom przedawa...
Podczas weźmie ampułki i z turybularzem ,
Nie pam ięta na Boga, niesie to  do żyda,
Do Slamy, do Szmula, albo do Dawida...
Najdziesz takie złe ludzie, co sakram ent święty,
Żydom i czarownikom, w uściech swych przejęty, 
P rzedają bezbożnicy ciało i krew  Pańską...“

Niewiele więcej miał żydom do zarzucenia S z y ­
m o n  S t a r o w o l s k i  w  R e f o r m a c y i  o b y ­
c z a j ó w  p o l s k i c h .  O to  owe u s tę p y : „Ale 
puściwszy cudzoziemskie przykłady na stronę, w  p ań ­
stw ie polskiem kto teraz największą przyczyną tej 
drogości nigdy niesłychanej przez lat kilkanaście ? 
Łakomi. Ci bowiem  niebacznym  i nierozmyślnym 
umysłem, chcąc bardziej i prędzej miechy i skrzy­
nie swoje nabić, za pow odem  żydów żydowski ła ­
kom y żyw ot sobie upodobali, każdą rzecz, co się 
im z ziemi rodzi, we czw órnasób drożej ludziom 
i potrzebnym  przedając. W  Rusi zasię, wszystkie 
arendy żydom w  ręce podaw szy, uprzyw ilejow ane 
wolności niektórym  złam ano, powołow szczyznę co- 
rocznią ustanow iono, na sw oją po trzebę nikomu 
piw a, gorzałki i m iodu robić nie dozw olono... i d o ­
brze już ze skóry ubogich ludzi nie złupiono... ża­
den z takich nie będzie mężny, uczony, pobożny, 
ludzki i cnotliwy, ale żyd omierzły, kupiec bezbo­
żny, p ro k u ra to r niewstydliwy, sędzia przew rotny, 
baba  sm rodliwa... Porzuć przeto  sm rodliw e to  rze­
miosło (kupiectw o) żydom sm rodliwym , a tego, 
coś zgromadził, hojnie udzielaj na chw ałę bożą, na 
potrzebę rzeczypospolitej, na pow inne niedosta­
teczne, na ludzie głodne, na ubogie i sieroty".

Przyczynę tedy  złego wymienieni pisarze i inni 
przypisyw ali społeczeństw u w łasnem u, oskarżając 
żydów  tylko o rolę pośrednictw a. S tw ierdza to  
bardzo w yraźnie W  a c ł a w  P o t o c k i ,  który, ża­
ląc się wym ownie na nietolerancyę religijną w P o l­
sce, objaw ioną przez w ypędzenie zapobiegliw ych 
A ryan, pisze w sposób następujący :

„Temu nieborakowi wsi wzięły kaduki". —
„Czemuż to ? “ — „Bo źle wierzył". — Takowej nauki 
W żadnem piśmiem nie czy ta ł; onby sam dla siebie 
Co najlepiej chciał wierzyć, żeby mógł być w niebie...
— „Każdy wierzy, w co Kościół, chyba, że nie czyni“. —
— „To taki gorzej, niżeli aryjan, p rzew in i!“ —
„Przeczże ten nabożeństw a dla wsi nie odmienił?
Bo drożej, niżeli wieś, sw oją w iarę cenił!
Na cóż mu ją  wydzierać gw ałtem  chcą ci sędzię,
Kiedy on mocno ufa, że w niej zbawion będzie...
Jeśli jako o rozbój, albo insze brzydy 
O wiarę karzą, czemuż opuścili żydy?“ —
„Bo się nam okupu ją !“ — „Pew nie tymi, co są 
W Polszczę pieniądzmi, — inszych do Polskiej nie niosą 
A kędyż sprawiedliw ość za pieniądzmi chodzi?
G odne praw o nagany, ani się to  godzi...“

Dla objaśnienia w ypada dodać, że A ryanie oszczę­
dni pożyczali innej szlachcie pieniędzy. W ypędzeni 
tracili m ajątki na rzecz oskarżycieli i p raw o  do 
zw rotu  wierzytelności. S tąd  pochopność do p o d ­
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pisania dekretu  banicyi. Inaczej było z żydami. Ci 
brali od szlachty pieniądze na procent. G dyby ich 
w ypędzono, byłyby przepadły  wierzytelności szla­
checkie. W  podkreśleniu tego  sam olubnego charak ­
teru  dekretu  banicyjnego tkw i całe ostrze satyryka.

Zupełnie inny obraz widzimy za czasów sas­
kich, w  okresie zdziczenia, nietolerancyi najzupeł­
niejszej i zaniku ducha obyw atelskiego. Dawniej 
społeczeństw o szukało winy w samem sobie, obm y­
ślało, niestety bezskutecznie, środki ochronne, p o ­
siadało zatem  zdolność do życia. Teraz całą winę 
zw ala się na żydów, którzy nie mieli przecież 
w  ręku ani w ładzy ustaw odaw czej, ani w ykonaw ­
czej, a lubo korzystali ze znacznych przywilejów, 
byli wszakże na rów ni z mieszczaninem i chłopem  
wyelim inowani ze wszystkiego, co w ładzę stanow i. 
Ale cała opinia szła w ów czas na opak. A by nie 
obw inić siebie, szukano winy na zewnątrz. Sm utne 
czasy. W tedy też po  raz pierw szy w  Polsce szu­
kano pociechy w  antysem ickich w ynurzeniach i skar­
gach. M iarą ówczesnych sądów  może być zdanie 
B e n e d y k t a  C h m i e l o w s k i e g o ,  proboszcza 
ro ha tyńsk iego : „Dwie rzeczy Polakom  i Litwie p o ­
żądane : -żydów i heretyków  vulgo dyssydentów  
oddalenie, albo pod  rygorem  p raw  tolerow anie, bo 
te  są dw ie m ocne miny polskiej ruiny". F 1 o r y a n 
J a r o s z e w i c z ,  au to r M a t k i  ś w i ę t y c h  P o l ­
s k i ,  wylicza szeregi dziatek, zam ordow anych dla 
krw i przez żydów ; oczywiście zatem, zgodnie z ta- 
kiem stanowiskiem , nie m a dla żydów dość słów 
potęp ien ia: „O  narodzie polski! O chrześcijański 
i katolicki narodzie! co za zasłonę, co za ćmę rzu­
cił na wszystkie stany  nasze duch ciem ności?, że 
oczy mamy, a nie widzimy, jak  się przeklęty od 
Boga, zatw ardziały na sercach naród  żydowski 
mnoży!., jako  w swoich bożnicach i indziej lży imię 
C hrystusow e, jako  każdego roku, w każdem  w oje­
wództw ie, powiecie, ziemi, rozlewa krew  niew in­
nych dziatek, a gdy tych nie może, to  i dorosłych 
chrześcijan, czego im jaśnie na dyspucie w e Lw o­
wie, mianej w r. 1766, dowiedli naw róceni z nich 
C ontra-Talm udistae... Bójcie się zatem, bracia moi 
Polacy, żeby w krótce ten  bezecny naród, już tak  
rozmnożony, tak  w bogactw a, a z w as sam ych 
zamożony, co teraz rogi podnosi, nie podniósł kiedy 
i m ieczów na karki wasze, zwłaszcza przez pobra- 
tym stw o z łotram i, z Turkam i, z T ataram i, a ucho­
waj Boże, aby ci hołdow nicy nasi nie byli nam  p a ­
nam i, a jak  teraz z B rodów  uczynili sobie Jerozo­
limę, z całej Polski nie uczynili sobie Palestyny."

Nic dziw nego, że także za Sasów  znalazł się 
człowiek, k tó ry  chciał naw rócić żydów na chrześ- 
cijanizm. Był to  biskup łucki, F r a n c i s z e k  K o ­
b i e  1 s k i. O bjaw  ten jest o tyle znamienny, że 
w idocznie nieszczęścia, za k tórych spraw ców  u w a­
żano żydów, przypisyw ano nie rodzajowi żydow ­
skiemu, ale tylko ich wyznaniu. K ąt widzenia, zgo­
dny z fanatyzm em  epoki i w ychow aniem  jezuickiem. 
Kobielski przeprow adził w  tej spraw ie korespon- 
dencyę z jenerałem  D om inikanów  w  Rzymie. W  myśl 
o trzym anych odpowiedzi ogłosił listy pasterskie, 
w  których między innemi nakazał w ykłady k a to ­
lickie po  synagogach, m ogące się odbyw ać po 
hebrajsku. Kazania takie, p łacone przez synagogi, 
miały być urządzane przynajmniej raz na kw artał, 
a obejm ow ać także Karaim ów , schizm atyków , Fili- 
pow ców , M ahom etan i innych. Sam  Kobielski g ło ­
sił takie kazania, bo jak  pisał do żydów : „U bole­

wać trzeba nad w aszą ślepotą i zatw ardziałem  ser­
cem... zaczem z pasterskiej naszej obligacyii zw ierzch­
ności nam  od Boga danej nad  wszystkimi bliźnimi, 
znając i w as za bliźnich naszych i p ragnąc naw ró­
cenia waszego, pzzykazaliśmy i t. d .“

W szyscy statyści czasów saskich odnoszą się 
do  żydów z najw iększą niechęcią. Kobielski nie o d ­
m awiał im przynajm niej p raw a do nazwy bliźnich. 
Inaczej zdaje się sądzić S t a n i s ł a w  S z c z u k a  
w swojej E c l i p s i s  P o l o n i a e ,  gdy w dw u ­
nastym  punkcie pro jek tów  popraw y Polski nap i­
sa ł: „Judaismi infamis a regno p ropella tu r tu rba.
Ea videlicat tu rba, cui fraudes p ro  honestate , lucra 
vetita p ro  fida, sceleara p ro  gloria, odium  in nos 
p ro  vocatione recipi. Dozwolić im przew łoki trzech 
lat, aby interesy załatwili, a potem  nie cierpieć 
z pogróżką naw et cielesną. Lichwą duszą szlachtę 
i lud, tajem nice państw ow e w ydają, m iasteczka 
niesłychaną niechlujnością zanieczyszczają".

N aw et bardzo rozsądny S t e f a n  G a r c z y ń -  
s k i w  swojej A n a t o m i i  R z e c z y p o s p o l i t e j  
jest do żydów niezmiernie uprzedzony. „Z m iast 
i m iasteczek — pisze na jednem  miejscu —  same 
tylko zostały ruiny. A co większa, po tych m iastach 
i m iasteczkach kogo najwięcej znajdziemy, jeżeli 
nie sam ych żydów, którzy jako do każdej rew o ­
lucyi ojczyzny przyw iązują się i nieprzyjaciołom 
faktorstw em  dopom agają i nie rodzą się ani cho­
w ają na obronę, ale na zgubę naszą, tak  też w tej 
ojczyźnie p ro  nihilo censeri powinni... którzy już in 
potiori p a r te  w  Polszczę nie tylko m iasteczka po- 
opanow ali, ale i we w siach to  po gościnach, to  po 
najlepszych miejscach poosadzali się i jeżeli ta  li- 
cencya dłużej po trw a, to  ta  nasza ojczyzna bardziej 
do Jerozolimy, niż do Polski podobna w krótkim  
czasie będzie... Ale jakże m odlitw ę P an  B óg przyj­
muje od tych, którzy, m ając w swojej posesyi d o ­
bra, poddanych katolików , krw ią C hrystusow ą o d ­
kupionych, do chw alenia Najśw. Sakram entu  stw o­
rzonych, nikczemnie po  wsiach trak tu ją , gnębią, 
krzyw dzą i prześladują. Po  m iasteczkach zaś, za­
m iast sposobu obm yślenia do życia mieszczanom, 
to  na to  miejsce żydów  osadzają i konserw ują".

Nie uniknął taniego antysem ityzm u tyle zasłu­
żony w tępieniu ciem noty i zabobonów  M o n i t o r  
B o h o m o l c a ,  k tóry  w r. 1766 podaje radę n a­
stępującą: „O brócić żydów w poddaństw o, niech 
roli pilnują. Chlebem  się naszym pasą, niech na 
ten  chleb zarabiają, w ierutni szalbierze. Żydzi, za­
niechawszy handlów , o tw orzą now e naszym mie­
szczanom pole.“ Jednak już w r. 1781 pod  w pły­
wem wieku ośw ieconego zaczyna pisać oględniej, 
choć bardzo jeszcze ostrożnie: „ 0  przedaw aniu 
Najśw. C iała C hrystusow ego są praw dziw e histo- 
rye i cudami potw ierdzone, toż rozumieć o dziat­
kach małych, przez żydów kupionych i pokłutych, 
że się działo i dziać może, ale rzadko, bo b łąd  jest 
rozumieć, że się żydzi ślepo rodzą i po trzebują do 
tego Najśw. Hostyi, albo krwi m ałych dziatek. 
O dkryli ten  fałsz ojciec św. i cesarz ob wołaniam i 
sw em i“. Dla filologów  w arto  przypom nieć, że tenże 
M onitor człow ieka „chciwego na accipe“ nazywa 
R ebochow ski, gdy  znowu pam iętnikarz owych cza­
sów M a t u s z e w i c  zapisuje, że zam iast „przeku­
pyw ać" m ów iono: „udać się do żydowskiej szabli".

P ierwszy dopiero S t a n i s ł a w  K o n a r s k i  
przestaje na żydów narzekać, w  dziele swojem 
O  s k u t e c z n y m  r a d  s p o s o b i e ,  na w zór pi­
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sarzy czasów lepszych, szukając złego, naw et ze 
strony  żydów pochodzącego, w ogólnej anarchii 
i rozprzężeniu, nie mieszając skutków  z przyczy­
nami, nie szukając w żydach kozła ofiarnego za 
grzechy w łasne, jak  to  czynili antysem ici czasów 
saskich. 1 tak  pisze na jednem  miejscu: „Bojaźń ja ­
kaś, lichość um ysłów i podłość generalna o p an o ­
w ała wszystko... Interesów  pryw atnych, ambicyi, 
emulacyi, łakom stw a tak a  moc jest, iż zda się, że 
w  nas pam ięć o rzeczypospolitej i ojczyźnie w y­
gasła, jakby  każdy obyw atel kraju o niczem więcej 
myśleć nie powinien, tylko żeby jem u dobrze było, 
choćby wszyscy zginęli. O szukania i fałszów  w  p u ­
blicznych tranzakcyach ustaw icznych tak  gęsto, że 
praw ie fidem publicam  ledwie znajdziesz. S karb  
koronny od wielu m iastek cudzoziemskich publicz­
nej kasy uboższy i gorzej rządzony. H andle w kraju 
całe upadłe, od żydów zabrane, zdzierstwam i p a r­
tykularnych kupcom  obrzydzone. Zydow stw a fa ­
talne królestw u rozplenienie. P o d d ań stw a niezmierne 
ubóstw o. M iast i m iasteczek ruina. Smiecią m o­
nety kraj zarzucony... W  dom ach w łasnych bezpie­
czeństw o fortun , żon i życie od dom ow ych i od 
obcych najazdów  i kup sam ow olnych stracone. Nie- 
ugaszone między panam i niesnaski.. Niesława, hańba, 
słabość, srom ota, upadek  na wszystkiem całego 
narodu".

Konarski zaczyna okres odrodzenia. U stają też 
po  nim skargi na żydów. C iem nota i ob łuda p o ­
w tarza  w praw dzie swoje, ale obyw atele praw i szu­
kają rady należytej i, zam iast na żydów wyrzekać, 
p rag n ą  zreform ow ać cały ustrój społeczny, a przy 
tej sposobności załatw ić pow ażnie kw estyę żydow ­
ską, nadając p raw a, żądając obowiązków. W iadom o 
pow szechnie, jak  gorąco  T a d e u s z  C z a c k i  b ro ­
nił spraw y żydowskiej na sejmie czteroletnim . S p ra ­
w a została niezałatw iona, niemniej zaszczyt p rzy­
nosi odrodzonej części społeczeństw a i sejmu, 
k tóry  — słow a K o ł ł ą t a j a  — polepszając i za­
pew niając los wszelkiego w yznania mieszkańców, 
chciał dla wszystkich Polskę miłą zrobić ojczyzną. 
„O  reform ie politycznej żydów — pisze Kołłątaj 
w dziele: O  u s t a n o w i e n i u  i u p a d k u  k o n -  
s t y t u c y i  p o l s k i e j  3 - g o  m a j a  1791 — ża­
den naród  jeszcze gruntow nie nie pom yślał. Sejm 
konstytucyjny chciał to  dopełnić. Uw ażając on, że 
ludność narodu  żydow skiego blizko miliona (na 12 
milionów ogółu) wynosi w  Polszczę, wziął się do 
tego  dzieła. W yznaczył osobną w  tym  celu depu- 
tacyę, k tó ra  po  długich pracach, m ając do walcze­
nia z tylu w tej mierze przesądam i i z pryw atnym  
interesem  właścicielów, p odała  pro jek t tak  dobrze
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SILVA
TEGO JESZCZE NIE BYŁO. Eksc. Biliński, prezes obe­

cny Koła polskiego, czuje się ciągle ministrem czynnym, a ma­
rzy o prem ierostw ie, k tóre miałoby uwieńczyć jego profe- 
sorsko-urzędniczą karyerę. W samych marzeniach nie byłoby 
nic złego, prem ierostw a nikt mu także nie zazdrości, ale są 
sytuacye, k tóre obowiązują. Taką sytuacyą je s t prezesura 
Koła polskiego, k tóra nie jes t urzędem cesarskim, ale pocho­
dzi z wolnego w yboru delegatów  narodu polskiego do wie­
deńskiej Izby posłów. O tej sytuacyi Eksc. Biliński zupełnie 
zapomniał, chociaż takie zapomnienie u starego parlam enta­
rzysty jes t mocno niewłaściwem. Nie chcemy użyć silniejszego 
wyrazu. Uwagę tę  nasuw a ostatn ie przemówienie p. prezesa

ułożony, iżby był w kilkunastu leciech żydów, p ró ­
żniactwem  i oszukaństw em  po większej części b a ­
w iących się w Polszczę, na pożytecznych p rzetw o­
rzył obyw atelów . Okoliczności wojny, a niemi roz­
proszenie sejmu konstytucyjnego, zniszczyły doko­
nanie tak  w ażnego w  praw odaw stw ie  dzieła, k tóre 
d ługo  za niepodobne u obcych uchodziło".

W  jakim  kierunku szły usiłow ania sejmu czte­
roletniego względem  żydów, św iadczy o tem  bodaj 
pierwszy raz użyte w  literaturze polskiej w yrażenie 
N i e m c e w i c z a  „Polak w yznania m ojżeszowego". 
Niemcewicz użył tego  w zrotu  w powieści L e j b e 
i S  i o r  a, a był on — jak w iadom o — jako  czło­
nek sejmu zwolennikiem stronn ictw a reform y, k tó re 
przygotow ało  K onstytucyę 3-go maja. W yraże­
nie Niemcewicza odw raca dotychczasow e pojęcia. 
W  opinii dobrych obyw ateli żyd przestaje być n a ­
trętem , intruzem , niedow iarkiem , a staje się na 
równi z ogółem  ludności m ateryałem  na w yrobie­
nie zeń pożytecznego dla kraju  obyw atela. R efor­
ma w  tym  kierunku ma pójść z góry, od rządu, 
który, nadając praw a, może określać obowiązki. 
Na jak  wdzięczny g ru n t trafiły  usiłow ania refo r­
m atorów  z epoki w ieku ośw ieconego, dość pow ie­
dzieć, że uw ażany do tej pory  za szkodnika i tch ó ­
rza, żyd, staje w  szeregach Kościuszkowskich, w al­
czy potem  w legionach i w szystkich w alkach n a­
stępnych, jakie toczone były o niepodległość Polski, 
bierze nad to  udział we w szystkich p racach  ku ltu ­
ralnych narodu  w  okresie porozbiorow ym . Jak  zaś 
g łęboko zakorzeniły się now e w yobrażenia w  umy- 
słowości oświeconej części narodu, dow odem  tego  
stałe podtrzym yw anie nowej opinii przez w szyst­
kich praw ych patryo tów . P ow stan ia  listopadow e 
i styczniowe otw orzyły dla żydów miejsce w  sze­
regach walczących. M i c k i e w i c z  zw racał się do 
żydów  z najwyższą sym patyą i zachow ał ją  przez 
całe życie. Na tem  samem stanow isku stał S ł o ­
w a c k i .  M argrabia W i e l o p o l s k i  w  okresie 
swoich usiłow ań p rag n ął rozw iązać kw estyę żydow ­
ską bez żadnych uprzedzeń. M a n i f e s t  R z ą d u  
n a r o d o w e g o  z ostatn iego  pow stan ia tra k to ­
w ał żydów na rów ni z innymi obyw atelam i kraju. 
Powieści K r a s z e w s k i e g o ,  O r z e s z k o w e j ,  
S z y m a ń s k i e g o  i innych są wyrazem  najszla­
chetniejszych i jedynie godnych narodu  ośw ieco­
nego w tej spraw ie tendencyi. O d  czasu sejmu 
czteroletniego widzimy też żydów nie tylko w spól­
nie w alczących i usiłujących w kraju, widzimy ich 
zarów no w cierpieniu, na emigracyi, na Sybirze, 
w  kazam atach i na szubienicach ofiary.

(Dokończenie nastąpi),

RERUM.
w pełnej Izbie posłów. Bije z niego niepoham owany, mło­
dzieńczy praw dziw ie zapęd do zdobycia pełni władzy, ale w ła­
śnie owa młodzieńczość jes t zarazem zapędu potępieniem. Zro­
zumieć można arcylojalną lojalność, zrozumieć można wdzięcz­
ność dla sędziwego monarchy, który  w dobrze pojmowanym 
interesie dynastycznym skorzystał z pomocy Polaków  dla 
utw ierdzenia m ocarstw ow ego stanow iska państw a, ale w ustach 
prezesa Koła polskiego nie można zrozumieć tego wszystkiego, 
co przekracza tę  możliwą do wyrozumienia miarę. Panegiryk 
czołobitności dla hegemonii niemieckiej, złożenie rządowi 
w bezwzględnym hołdzie wszystkich uczuć i aspiracyi narodu 
polskiego, oddanie się z gestem  rozmiłowanej na śmierć oblu­
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bienicy, — są to  objawy, jakich jeszcze historya polska w tym 
stopniu nie widziała. N awet wielbiciele K atarzyny II. próbo­
wali robić zastrzeżenia wobec „wszechwładnej opiekunki i do­
brodziejki". Polska polityka państw ow a w przemówieniu Eksc. 
rozpłynęła się w najkompletniejszej nicości. Pan  Biliński mógł 
tak  przem awiać, gdy był ministrem cesarskim, nie powinien 
był tak  mówić, jako prezes Koła polskiego. Toteż opinia pol­
ska pow inna dać odczuć panu prezesowi, że przem awiał wy­
łącznie w swojem własnem imieniu, a afekt, jakiego jeszcze 
nie było, jes t jego w yłączną własnością.

W SPRAW IE REFORMY W YBORCZEJ sejmowej odbyła
się pod przew odnictwem  Jego Ekscelencyi, p. Głąbińskiego, 
o toczona najprzenikliw szą tajemniczością, narada prezydyum 
Koła polskiego i przewodniczących klubów  sejmowych. Tajem­
niczy wynik obrad pow ędrow ał napow rót do polskich klubów 
sejmowych.

PO  POGRZEBIE. (r~s). Ks. Stojałow ski zostawił dzie­
dzica — p. Jana  Zamorskiego. Dziedzic k rząta się gorliwie, 
aby rozproszone stado  stojałowczyków do obory n.-deckiej 
zapędzić. Wieniec włożył na niego stygnącą dłonią ks. S to ja­
łowski — pszczó łką  jest, k tóra  zbożnie stojałowszczyznę na 
n.-deckie przerabia miody. Z pomocą mu spieszy prof. G rabski 
i rzecze ważkie polskie  s ło w o : sieroty jesteście, o bracia sto- 
jałowczycy, ale nie płaczcie — my wam m atkow ać będziemy. 
M y, In te/ligencya W szechpolska... Dajcie nam się w rę c e !.. 
Zubożył nas Bobrzyński — H e ro s tra t; — spadek nam potrze­
bny, a w as na śm iertelnym łożu nieboszczyk nam zapisał, 
więc wolę jego uszanujcie. Nie bójcie się, że w as zjemy — 
jeżeli zjemy, to  nie inaczej jak w sosie chrześcijańsko-spo- 
łecznym. Bo intelligencya w szechpolska zgadną przypraw ą ani 
sosem nie pogardzi, żołądek ma strusi — dobrze wam będzie 
u nas w żołądku...

I obwieścił Jan  Z am orski: pójdę między lud, jako prorok 
narodow o-ludowy, chrześcijańsko-społeczny, jak zresztą chce­
cie. I zbiorę w as do kupy, jako dziedzic wasz i pasterz. I pła­
kać będziecie ks. Stojałow skiego, a czcić żyjącego ojca ludu, 
miłościwie w as zjadającego — W szechpolaka.

NOWI RAJCE LW OW SCY powykrywali okropne rzeczy. 
N ajpierw  przekonali się, że miasto Lwów stoi w  przededniu 
bankructw a. N astępnie dowiedzieli się ze zgrozą, że fundusze, 
grom adzone z podatku wodociągowego, a — w myśl ustaw y 
— przeznaczone na rozszerzenie wodociągów, zostały zużyte 
na w ydatki bieżące. W reszcie stwierdzili, źe milionowe do­
chody kolei elektrycznej obracano sam owolnie na dalsze in- 
w estycye zakładów elektrycznych, jedynie z upoważnienia ko­
misyi. W szystko praw da, szkoda tylko, że ci panow ie nie 
wiedzą, że o tych odkryciach daw no już świegotały w róble 
na dziurawych brukach Lwowa. W szak nadużycia te  wytykali 
od wielu lat radni opozycyjni, dom agając się napraw y — na­
darem nie. A popierali je  głośno i pocichu ci, którzy dziś 
w raz z wszechpolakami dzierżą rządy m iasta i dzierżyli je  da­
wniej, za prezydentury ś. p. Michalskiego i p. Ciuchcińskiego. 
Więc prezyd. Neuman nie potrzebow ał aż w staw ać z krzesła — 
jak opow iada reporter wszechpolskiego brukow ca — gdy

usłyszał na Radzie o tych „skandalach", bo on je w raz ze sw oją 
kliką znał doskonale od pierwszej chwili, jako jeden ze w spół­
tw órców  tych skandalów.

Nie zajmowalibyśmy się wcale tą  tragifarsą, gdyby nie 
rada, jaką ci panowie dają dziś na w ybrnięcie z kłopotów. 
O to chcą poprostu  zwalić w szystko na barki obywateli przez 
podwyższenie podatków  gminnych. Spraw dza się p rzysłow ie: 
„Kogo Pan Bóg chce ukarać, tem u rozum odbiera". Bo za­
iste szaleńców potrzeba, ażeby w czasach, dla obywateli naj­
cięższych, w śród orgii drożyzny w ystępow ać z pomysłami no­
wych ciężarów gminnych. Szaleńców — albo zbrodniarzy.

STAJNIE AUGIASZĄ. (r-s). „O chrany" rosyjskie — insty­
tucya niemniej św ięta od Sw. Synodu, bo pow ołana do ochrony 
świętych podwalin caratu  — są obecnie w opałach. Jes t to 
istotnie przykrość nielada, gdy rewidujący są rewidowani, 
gdy najtchórzliwszy filister rosyjski zuchwale miota się na 
groźnych „ochranników", gdy wszyscy, z praw a i lewa i ze 
środka w ołają: hajże na Soplicę! Teraz „Duma", parlam en­
tarna, że tak  powiem, „O chrana" Rosyi — ciska za tru te  strzały 
w policyjną „O chranę", w tę  drugą, groźną, tajem niczą stronę 
tego samego carosław nego medalu. I ludzie naiwni gotow i 
przypuszczać, że coś z tego wyjdzie, że wszechwładza policyi 
szpiegowsko-prow okatorskiej dozna uszczerbku.

Nadzieja złudna i bezpodstaw na. Zapewne, „O chrana" 
skom prom itow ała się, a że zdaw na ma licznych w rogów, że 
przytem  z „ochranam i" rywalizuje żandarm erya, zwykła po- 
licya i sądow nictw o, więc formalnie to  i owo się zmieni, po­
zornie, zew nętrznie to  i owo zreformuje.

Ale duch „O chrany" je s t mocny i żywotny, siłę sw oją 
czerpie z całokształtu stosunków  politycznych caratu — więc 
nie zginie. I w  jakiekolwiek ciało policyjne wejdzie, jakąkol­
wiek nazw ę przybierze, — swoje „ochranne" dzieło zawsze 
spełniać będzie.

Był niegdyś w  Rosyi „Ill-ci oddział Kancelaryi Jego C esar­
skiej W ysokości", który  opiekował się sprawam i politycznemi. 
W r. 1871 ustąpił miejsca „D epartam entow i policyi", ale cóż 
się zmieniło — prócz nazw y?

Specyalnie w ytresow ana i w yspecyalizowana „O chrana", 
a raczej — jak  pięknie brzmi nazw a: „Oddziały ochronne dla 
pilnowania porządku i bezpieczeństw a publicznego" — po­
w stały niedawno. Ale czyż „O chrana" wymyśliła prow okacyę? 
Czyż zarządy żandarm skie nie praktykow ały jej i nie prak ty­
kują z równem pow odzeniem ?

Łapów ka i prow okacya — mimo rewizye senatorskie 
i krzyki dumskie — pozostaną. Tą strona medalu, k tó rą  wy­
obraża „Duma", jest, o t sobie, świecidełkiem, przynętą dla 
głupich, kinem atograficznym obrazkiem, na którym  liberali 
płaczą i łamią ręce, a czarnosecińcy śmieją się i tańczą ,,ka- 
m arinskuju". Nie jes t więc konieczna. Ale ta  druga stroną — 
z „O chraną" i podobnemi instytucyami — jest konieczna dla 
caratu, jak powietrze.

Te stajnie Augiusza oczyścić może jedynie — H erkules — 
Rewolucya.

Z RAPTULARZA.
UPADEK GAUTSCHA. Zupełnie niespodzianie kryzys mi- 

nisteryalna austryacka, k tó ra  zdaw ała się tyczyć kilku foteli, 
w związku z dopuszczeniem Czechów do większości rządowej, 
zamieniła się w  dymisyę całego gabinetu. Utrzymali się tylko 
trzej ministrowie Zaleski, Georgi i, sławny dziś dzięki w yro­
kom wiedeńskim i zamachowi daleko poza granicami m onar­
chii, H ochenburger. N astępcą prem iera, tw órcy powszechnego 
praw a wyborczego, został hr. S turgkh skrajny konserw atysta, 
który  najzacięciej zwalczał reform ę w yborczą, zarazem zdecy­
dow any klerykał, mąż zaufania pobitej partyi chrześcijańsko- 
społecznej.

Kryzys ministeryalna i wpływ jej na politykę w ew nętrzną 
zostaną oczywiście szeroko omówione w osobnym artykule.

W O JNA  W ŁOSKO-TURECKA przybrała bardzo przykry 
dla najeźdców obrót. Około 20,000 wojsk turecko-arabskich, 
mimo, że olbrzymią ich w iększość stanowiło pospolite rusze­
nie i mimo słabości swojej artyleryi, zaatakow ało 23. z. m.
25,000 załogę Trypolisu. Bezustannie ponawiane, bez chwili 
wypoczynku, ataki przeszły 26-go w w alną bitwę. Dzięki bo­
haterstw u, niewidzianemu w żadnej z ostatnich wojen od 
czasu Plew ny i niespodziewanemu pow staniu ludności miasta 
na tyłach armii włoskiej, udało się Turkom wyprzeć Włochów 
z ich pozycyi w oazie Trypolitańskiej, odrzucić w nieładzie 
na miasto i zdobyć dw a forty u jego bram. W edle niestw ier-

dzonych wiadomości w ręku Turków jes t głów na studnia 
Trypolisu, Bumeliano; pewnem jest, że w ręce ich dostała się 
stacya kablu 2 km. od miasta. Włosi, łącząc niebywałe niedo­
łęstw o i tchórzostw o z okrucieństwem , dopuszczają się w mie­
ście okropności niewidzianych od czasu wojen XVII. wieku. 
S tra ty  ich są olbrzymie i przeszły już w tej bitw ie wedle pe­
wnych wiadomości do 28-go 3000 ludzi. Pięć ro t piechoty w y­
cięto praw ie w pień. P ryw atne wiadomości włoskie donoszą 
o stracie 100, oficyalne tureckie o 1000 jeńcach włoskich. 
Turcy wzięli 8 dział, 4 kartaczow nice i wiele m ateryału w o­
jennego. W obec tego, że Włochom dzień w dzień przybyw ają 
posiłki, utrzym anie się ich przy Trypolisie jes t praw ie pewne. 
Klęska wpłynie jednak silnie zarów no na opinię w ew nątrz 
Włoch, jak i na odnoszenie się m ocarstw  do stron w ojują­
cych. Turcya dała dowód niezwykłej żyw otności; nimb armii 
włoskiej spadnie obecnie do zera.

W REWOLUCYI CHIŃSKIEJ zaszedł częściowy zw rot na 
gorsze. M aszerująca na Pekin arm ia Linanhenga została w trzy ­
dniowej bitw ie przez m inistra wojny Juczanga pobitą  i od­
partą  od Hankou. Po dw udniowej morderczej walce ulicznej 
opanowały w ojska tegoż północną dzielnicę m iasta (właściwe 
Hankou) i spaliły ją  w większej części. Armia rewolucyjna 
cofnęła się do W uczangu i A ujangu i stąd  próbuje atakow ać 
wojska rządowe.
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„ZYCIE“ wychodzi w każdą sobotę po południu.
PR EN HMERATA WY NOS I :

rocznie pólroeż. kwart.
w Galicyi i w szystkich miejsco­

wościach Austro-W ęgier . . .  20 kor. 10 kor. 5 kor.
Dla członków Polskiego S tron ­

nictw a Postępow ego . . . . 12 kor. 6 kor. 3 kor.
w Poznańskiem i w szystkich miej­

scowościach Niemiec . . . .  18 mk. 9 mk. 4'50 mk. 
// K rólestw ie i wszystkich miej­

scowościach C esarstw a. . . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w A m eryce..................................................6 doi. 3 doi. 1'50 doi.

Cena pojedynczego num eru 40 hal.

P rzedpłatę przyjmuje adm inistracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za w iersz petitow y, lub jego 
miejsce 40 hal. Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada.
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ŚWITEZIANKA Zakład m leczarsko -kaw ia r-  
n ian o -re s tau racy jn y  co co co

A D A M A  R I L J A N O W I C Z A  :: U L .  M I K O Ł A J A  Ł . lO
Ślicznie urządzony lokal z tarasem. — Kuchnia doborowa i tania. — Obiady począwszy od K. 1'20. 
co Kawa, h e rb a ta '28 h. — Wszelkiego rodzaju jadia i napoje od mleka do wina szampańskiego, co

FabryKa założona w roKu 1782.

J. A . BACZEWSKI
c. k. dostaw ca n adw orny— Lwów

POLECA PRAWDZIWE POLSKIE 
WÓDKI i NAJPRZEDNIEJSZE LI­
KIERY, WYSYŁKA NA PROWINCYĘ!

WYSYŁKA SPIRYTUSU 
W BLASZKACH 5-KIL.

KLUB
społeczno - nauKowy
mieści się obecnie przy ul. 

Sienkiewicza, 1. 9.

Żądaj pan cennika dartno!
F . P A M M

Kraków, u.1. Zielona 3.

Zegary, Towary muzyczne i galanteryjne

t a b l i c e  i wywieszki, 
marki, pieczątki, stam- 
pilie kauczukowe, nu- 
meratory, paski do wy­
ciskania, numerowania 
miast i wsi, tablice  
graniczne, witraże do 
kościołów, klatek scho­
dowych, sklepów i t. p. 
Tablice nagrobkowe  

poleca ZAKŁAD

COCO LWÓW coco 
Pasaż Hausmana.

KEFI R
PO L E C A

: M leczarnia: 
P rzew o rsk a
A. ks. Lubomirskiego 
i St. hr. Mycielskiego

Lwów, Polna 25 .

ZAM ÓW IENIA O D SY ŁA  
D O  DOM U. — TEL. 835.

B 6833m 330C i: :i8o a

© PIJCIE O 
„ZDROWIE

Doskonała szczawa alkaliczna sztuczna 
do nabycia w sklepach i aptekach oraz

”  W FABRYCE ZDROWIE
Lwów, ulica Zdrowie 10. (Telefon 544)

ODBITO W DRUKARNI „WIEKU NOWECO“. LWÓW, KRZYWA 8. r a  KLISZE WYKONANO W ZAKŁADZIE ART. „TĘCZA"


